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(/PIÓR T/XMBZ.Y
U ministra marynarki

•— Jego ekscelencja prosi!...
Portier w mundurze bogato wygalowanym. w 

białych rękawiczkach i z medalami na piersiach 
skłonił się głęboko i otworzył szeroko wielkie 
drzwi gabinetu ministerialnego. Cidy przybysz prze­
kroczył próg. portier zameldował uroczyście:

•— Mr. Harry Dickson!
Drzwi zamknęły się bez szelestu i słynny dete­

ktyw stanął oko w oko z szefem najpotężniejszej flo­
ty świata.

Minister wstał z fotelu i zmierzał do Dicksotna 
z wyciągniętą dłonią.

— Cieszę się, że pana wkłze, Mr. Dickson. Po­
trzeba nam pańskiej pomocy. Nie wątpię, iż nam 
pan jej nie odmówi.

Minister wskazał swemu gościowi głęboki fotel.
— Proszę, zechce pan usiąść. Czy mogę panu 

Wyłożyć sprawę?
— Chciałem właśnie o to Jego Ekscelencję pro­

sić.
— Sprawa jest tajna, dotyczy bowiem najży­

wotniejszych interesów naszego imperium. Zdarzył 
się mianowicie wypadek, jakiego nie zna historia flo­
ty angielskiej. Przed pięciu dniami zniknęła łódź 
podwodna marynarki Jego Królewskiej Mości!

Minister uczynił pauzę, aby skontrolować, jakie 
wrażenie ta istotnie niezwykła wieść uczyniła na 
głośnym detektywie.

Ale Harry Diokson nie zwykł był zdradzać się 
ze swych wrażeń. Choć wiadomość ta poruszyła 
go mocno, jednak ani jeden mięsień nie drgnął na 
jego twarzy.

— Tak jest, — powtórzył minister podniesio­
nym głosem. — Zaginęła łódź. Przepadła jak ka­
mień w wodzie. I przepadła tutaj - -  w percie lon­
dyńskim!

Minister znów czekał na efekt swych słów, a 
po chwili ciągnął dalej:

— Oczywista, że mógłbym od razu zwrócić się 
do Scotland Yardu. Wołałem jednak w 'czerpać na 
razie nasze własne możliwości. Wyglądałem tedy 
rozkaz komendantowi kontrtorpedowca „Mewa**, 
aby dokonał inspekcji dna i brzegów Tamizy. Poszu­
kiwania te rezultatów nie Jały. Zwracam się tedy

do pana, Mr. Dioksan. Proszę o pomoc i o dys"' 
krecję.

Dickson skłonił się:
— Poczytuje sobie to za wielki zaszczyt, że bęu 

dę mógł służyć marynarce królewskiej. Czy mógł* 
bym właśnie w związku z tą sprawą postawić Eks­
celencji kilka pytań?

— Słucham pana. Mr. Dickson.
— Pierwsze pytanie: czy zdaniem Jego Eksce­

lencji należy ten wypadek uważać za dzieło szpie­
gów? Czy możliwa jest taka sytuacja?

Minister wzruszył ramionami:
— Nie chciałbym wypowiadać nieuzasadnionych 

podejrzeń. Koncepcja tego rodzaju nie jest wyklu­
czona, ale wydaje mi się mało prawdopodobna. Z 
drugiej strony nie wolno tych przypuszczeń rozgła­
szać. Wywołałoby to burzę w opinii publicznej, 
sprawa nabrałaby niezdrowego rozgłosu i konsek­
wencje mogłyby być jeszcze poważniejsze niż sam 
wypadek.

— Rozumiem doskonale. Ekscelencja Proszę 
zatem o dalsze wyjaśnienia. Gdzie stała zaginiona 
łódź podwodna i kiedy, dokładnie, spostrzeżono jej 
brak?

Minister pochylił się nad aktami/
— Czy zna pan mały dok, położony na wprosi 

Jamaica Road? Tam właśnie stała ta jednostka. 
Miałem zamiar dokonać już nazajutrz inspekcji tego 
statku i zarządzić krótkie ćwiczenia.

Komendant łodzi, kapitan Brothner, zeszedł na 
ląd wieczorem. Na pokładzie objął dowództwo ster­
nik. Większość załogi „Trytonu** bawiła za prze­
pustkami na lądzie.

Gdy o godzinie piątej rano kapitan Brother wró­
cił do doku — już swego statku nie zastał. Poszu­
kiwania. podjęte przez kapitanat portu również nie 
dały rezultatu.

Nie znaleźli nic również nurkowie. „Tryton* 
zniknął!

Harry EHckson poczynił małe notatki. Przyjął 
potem z rąk ministra upoważnienie, zezwalające mu 
na dostęp do wszystkich biur ministerstwa, na po­
kłady wszelkich statków 1 okrętów marynarki kró­
lewskiej i oddające do jego dyspozycji żandarmerię 
marynarki — po czym pożegnał ministra oświadcza­
jąc:



leszcze raz dziękuję Ekscelencji za zaszczyt 
i zaufanie. Przytoczę słowa admirała Nelsona: 
„Anglia liczy, że każdy spełni swój obowiązek". Je­
stem z pochodzenia wprawdzie Amerykaninem, ale 
te słowa największego żeglarza angielskiego są dła 
mnie święte.

Detektyw zatrzymał pierwszą napotkana tak­
sówkę i kazał się wieźć do domu.

— Mistress Crown! — wolał detektyw już od 
pręga — Mrs. Crown! Proszę szykować obiad i naj­
węższe najelegantsze kamasze, jakie posiadam. Mu­
szę się pokręcić po dokach. Będę udawał maryna­
rza. starego wilka morskiego. A wiadome, że sła­
bością naszych marynarzy jest obuwie. Im mniej­
szy, bardziej śpczasty i węższy bucik — tym wię­
kszy szyk. I gazety, Mr. Crown, ale na jednej no­
dze! Duchem, moja złota pani, duchem!

Stara i poczciwa gospodyni schwyciła się obie- 
ma rękami za głowę:

— Na litość boską! Co się z panem dzieje! Co­
raz trudniej jest z panem pracować, Mr. Dickson. Prę 
dzej i prędzej, ciągle prędzej! A tu człowiek nie 
młodnieje, tylko się starzeję. Jak ja mogę tak się 
śpieszyć ciągle?... A poza tym mam coś panu do 
powiedzenia. Sierżant Brown ze Scotland Yardu 
czeka.

— Nie mogła mi pani tego wcześniej po­
wiedzieć?

t— A bo to mi pan dał przyjść do słowa?
Detektyw pobiegł do poczekalni.
Brown, z głową opuszczoną na piersi - -  drze­

mał w najlepsze.
— Hailiio, Mr. Brown! Go nowego sierżancie? 

Co słychać w krainie snów?
Otyły policjant zerwał się na równe nogi. choć 

właściwie spał jeszcze:
— Tak jest. Wszystko w porządku. Melduję, 

że podczas mej służby nic ważnego nie zaszło.
— Ma pan ooś dla mnie?
— Gorąco jest. Usiadłem i zdrzemnąłem się tro­

chę. Przy takim upale zawsze mi się chce spać. 
A cc lepszego ma człowiek robić, kiedy musi cze­
kać. niż spać?... Nieprawda, Mr. D!ckson.

— Czy to wszystko, co mi pan ma do donie­
sienia?

- -  Nie. nie wszystko — rzekł nareszcie osta­
tecznie rozbudzony sierżant Brown — Mam tutaj 
list od superintendenta Goodfielda.

List znalazł się w ręku Dicksona.
— Dziękuję bardzo. Mogę pana poczęstować 

cygarem. Proszę się pokłonić superintendentowi. 
Do widzenia, Mr. Brown!

Brown skierował się ku wyjściu, a Drckson prze 
biegi oczami list od swego przyjaciela, jednego z naj­
wyższych dygnitarzy Scotland Yardu,

— Dziwne, — mówił do siebie półgłosem de­
tektyw. kierując się do stołu, na którym już gospo­
dyni zastawiła przekąski — Bardzo dziwna sprawa. 
Czytałem o tym kilka słów w ,.Times". W jednym 
z basenów pływackich nad brzegiem Tamizy zginęło 
kilku uczmów. Poszukiwania rezultatu nte przy­
niosły.

Tam łódź podwodna, a tu — ludzie. Giną bez 
śladu Zajmiemy się iednym i drugim, tym bardziej, 
że będę musiał odbyć spacerek łódeczką wzdłuż 
brzegów Tamizy. A poza tym — trzeba będzie Sko­
munikować się z instruktorem basenu. Rekinów nie 
ma w Tamizie...

Detektyw zabrał się teraz do dzienników. Prze­
glądał je szybko. Miał ich caiy plik i nie mógł po­

święcać im zbyt wiele uwagi,. Pozostało mu jeszcze: 
małe prowincjonalne pisemko amerykańskie „Ari­
zoną Kicker".

Jeden z artykułów zwrócił szczególną uwagę 
detektywa.

Artykuł ten brzmiał jak następuje:
„Profesor pozbawiony katedry i wydalo­

ny z Uniwersytetu. Słynny anatom i kon­
struktor zajmował się doświadczeniami na 
żywych ludziach".

„Dowiadujemy się o wypadku, który 
zdawałoby się, możliwy jest tylko w chorej 
fantazji. Profesor uniwersytetu w Waszyn­
gtonie i jednocześnie wybitny konstruktor zo­
stał ostatnio zwolniony ze swego stanowis­
ka. bowiem okajzało się, że robi on doświad­
czenia na żywych ludziach. Wiązał on swe 
ofiary i podobnie jak czynią uczeni ze świnka­
mi morskimi — postępował on z ludźmi, t. j. 
dokonywał na nich badań i zabiegów.

Zachodlzi pytanie, czy ten uczony, który 
W międzyczasie zbiegł, uznany zostanie za 
chorego umysłowo i umieszczony będzie w: 
szpitalu — czy też jako zdrowy — zamknięty 
zostanie w Sing-Sing, aby potem odpowiadać 
za swą zbrodniczą gorliwość naukową przed 
sądem".

Dickson przeczytał tę wiadomość i zerwał się 
na równe nogi.

— Konstruktor i anatom. Wydalony z uniwer­
sytetu. Tu w Londynie ginie łódź podwodna i w; 
ciągu kilku dni ginie kilka osób. A tamten w Wa­
szyngtonie robi jakieś dziwne doświadczenia. Zo­
baczymy, czy to nie ma ze sobą jakiegoś związku.

Detektyw zabrał się do charakteryzacji i po pól 
godzinie przeobraził się w ogorzałego marynarzai,- 
po czym wolnym, kołyszącym się krokiem, właści­
wym ludziom morza, skierował się do kuchni.

Dobra pani Grown ujrzała marynarza i huknęła 
na niego:

— Skąd się pan tu wziął? Czego pan chcę? 
Mr. Dickson jest zajęty.

Detektyw wybuchnął śmiechem,
— T opan? To pan tak się przebrał? Jeszcze 

mi pan kiedy się podia za primabalerinę i będzie pam 
chciał, żebym wiedziała z kim mam do czynienia. 
Rodzona matka nię poznałaby pana...

— W takim razie bardzo dobrze mistress 
Crown. Żegnam panią. Idę na spacer do portu.

— Do widzenia... — Mistress Grown powiodła 
spojrzeniem za swym pracodawcą: — Go to za czło­
wiek, co to za dziwak. Tylko mojej cierpliwości 
trzeba...

Za detektywem zamknęły się drzwi

Niemiła przvgo ć
Stary marynarz, który z trudem posuwał się 

naprzód wzdłuż Towerdeck, a był widać już po nie­
jednym kieliszku, gdyż zataczał się, zderzył się wre­
szcie z dwoma, jak i on, pijanymi kolegami po fachu. 
Wywiązał się niezwłocznie tradycyjny mecz bok­
serski z tradycyjnym również kołem widzów, któ­
rzy podniecając do walki obu przeciwników, zaim­
prowizowali równocześnie na ulicy coś w rodzaju 
totalizatora przyjmując zakłady.

Ale wynik spotkania nie dał na siebie długo cze­
kać. Stary marynarz prawym sierpowym zwalił już 
w pierwszej rundzie jednego z przeciwników za dru­
gim uporał się w czasie nieco dłuższym. Dobrze wy-
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m ierzonym  upercu tem ,. zdublowanym ciosem w żo­
łądek „w ykończył11 go wcale dokładnie.

Obaj pokonani przeciwnicy podnieśli się z tru­
dem i, jak przystało  na Anglików, mających sport już 
we krwi, zwrócili się do swego pogromcy:

— Nie ma co. Kto lepszy — ten zwycięża. 
Idziemy na kieliszek — na zgodę?

S tary  m arynarz  podał im rękę z radością:
— Ma się rozumieć, że idziemy. Cóż to. nie 

znacie starego Biba, że się z nim bierzecie do bokso­
wania? Zdaje mi się, że o moich pięściach potrafiłby 
sporo powiedzieć niejeden chłopak od Londynu dio 
Singapoore. Zapomniałem wam  poradzić, abyście 
się ubezpieczyli przed walką ze mną.

— S tary  Bill?... — pow tórzył bez przekonania 
drugi z pokonanych. — Znamy go, słyszeliśm y. Tym  
bardziej idziemy na wódkę.

W stąpili do baru „Pod! Zieloną F ajką11.
Drzwi od baru o tw orzy ły  się. W chodzących 

Uderzyła woń skisiego piwa, taniej wódki, dymu ty ­
toniowego i stęchlizny.

Rozpychając się łokciami, przeszli do wolnego 
stolika i zażądali wódki.

Goście w  barze — m arynarze ze w szystkich 
stron św iata i w łóczędzy z rozm aitych szerokości 
geograficznych — rozm awiali conajmmiej kilkunastu 
językami.

Czytelnik już się niewątpliw ie domyślił, że o- 
w ym  starym  Billem, tak dzielnie się boksującym , nie 
był nikt inny, jak H arry  Dickson.

Uwagę detek tyw a zw róciło czterech ludzi, w y­
glądających nia robotników portow ych z podniece­
niem o czym ś rozpraw iających. Rozmawiali — jak 
detek tyw  rychło stw ierdził — po niemiecku.

H arry  Dickson znał ten język doskonale i, uda­
jąc, że popija w  najlepsze ze sw ym i kompanami, s ta ­
rał się dosłyszeć o czym  ci ludzie mówili.

— Doktór już dziś w ypłacał?  — zapy tał jeden 
z nich.

— Nie jeszcze. Ale ma przyjść dziś napewno i 
na początek w ypłacić każdem u po pięć funtów. Bę­
dzie na nas czekał o wpół do dwunastej, nad wodą, 
tam  gdizie nasz „Koziorożec11. Będziem y mogli p ra­
cow ać w spokoju, będą sam i swoi.

Drugi z podejrzanych osobników spojrzał na ze­
gar nad drzwiam i:

— P o ra  już pójść w  takim razie. Taki tra n sp o rt 
to nie bagatela, a  w szystkie barany  trzeba będzie 
dziś w yładow ać z pod pokładu i umieścić w  chłodni.

Po chwili całe tow arzystw o opuściło bar.
H arry  Dickson zapłacił rachunek, uścisnął jesz­

cze raz dłoń sw ych now ych przyjaciół i ruszył za 
nieznajomymi.

Nie miał trudności w  śledzeniu tych ludzi: noc 
była  ciemna a oświetlenie w  tej części m iasta — 
skąpe.

D etektyw  szedł za nieznajomymi w zdłuż bardzo 
licznych zabudowań, basenów , kanałów , spichrzy i 
sk ładów  portow ych.

Podeszli w reszcie do wielkiego budynku bez 
okien, o żelaznych drabinach, w iodących po m urach 
aż do sufitu. Z rodzaju komina unosiły się białe opa­
ry. Z budynku zalatyw ało  chłodem  i wilgocią.

Jak Dickson rychło stw ierdził, był to budynek 
jednego z najw iększych przedsiębiorstw , im portują­
cych do Anglii mrożone mięso z Australii.

Na w prost budynku — na redzie s ta ł wielki s ta ­
tek, również specjalnie przeznaczony do przew ozu 
mięsa. W łaśnie ładunek tego statku miał być p rze­

niesiony do fabryki, położonej naprzeciw. Tak p rzy ­
najmniej detektyw sądził.

P rąca  tam była w tej chwili w całej pełni. Małe 
wagoniki skrzypiały na szynach, jęczały żórawie 
i dźwigi.

Ludzie, których detektyw śledził, weszli na po­
kład statku i zniknęli mu z oczu.

— Jesteśmy na miejscu. — rzekł do siebie Dick­
son. — Trzeba będzie teraz znaleźć miejsce, w któ­
rym mógłbym się ukryć. Trzeba będzie przyjrzeć 
się bliżej i usłyszeć owego pana doktora, o którym  
mówili. Ciekawym bardzo, co może mieć ten czło­
wiek wspólnego z takimi zbirami — jak te zuchy 
z baru...

— Przecież to gdzieś w tych stronach zginęła 
łódź podwodna „Tryton11! — rzekł do siebie mocno 
tym odkryciem podniecony.

Dickson nrzeszedł przez całą długość statku. 
Dojrzał zdaleka na przeciw ległym  brzegu basenu 
portow ego zwisające z potężnego pierścienia żelaz­
nego, w m urowanego w bruk, trzy  ogniwa żelaznego 
łańcucha.

— Tutaj stała łódź „T ry ton11 — rzekł do siebie 
detektyw . — Jakieś nożyce wielkiego kalibru prze­
cięły jej łańcuch.

— Dokąd łódź została zaw leczona?... Co się sta­
ło z trzem a ludźmi na jej pokładzie? Nad tymi pyta­
niami trzeba się będzie zastanow ić. Ju tro  w ezm ę 
udział w ponownych poszukiw aniach w porcie. Bę­
dę przez ca ły  czas na pokładzie poław iacza min: od 
początku do końca poszukiw ań. Narazie jednak 
trzeba będzie posłuchać, co też m ają sobie do pow ie­
dzenia robotnicy chłodni z ow ym  panem  doktorem .

Jak najostrożniej, jak najciszej zakradł się de­
tek tyw  znów do swego ukrycia  za zwojem lin.

Nad jego głową bez p rzerw y  pracow ały  w ago­
niki elektryczne, przew ożące mięso z lodowni okrę­
towej do wielkiej chłodni nad sam ym  basenem.- 
Zgrzyt, skrzypienie i hałas nie ustaw ały . O dgłosy 
te by ły  tak monotonne, że w  pewnej chwili poczuł 
detektyw , iż musi w alczyć z coraz gw ałtow niej ogar 
niającą go sennością.

W łaśnie w skutek tego, nie zauw ażył detektyw; 
sporej barki, k tó ra  przybiła do brzegu, ani w ycho­
dzącej z niej po drabinie na pokład, sylw etki w yso­
kiej i bardzo ruchliwej.

W  tej samej chwili kilku robotników z lodowni 
okrętow ej zeszło na ląd.

Dickson uk ry ł się jeszcze lepiej, aby  nie spo­
strzegli go w łaśnie ludzie od strony  chłodni. M u­
siał snąć uczynić ruch. k tó ry  odsłaniał gó od strony  
wody, gdyż człow iek, k tó ry  przed  chwilą w szedł na1 
pokład, dostrzegł go.

Tygrysim  bezszelestnym  krokiem  zbhżył się do 
zwoju lin, a w  ręku jego zalśniło jakieś dziwne lasso* 
jakby w ykonane z metalu.

Lina św isnęła w  pow ietrzu.
W  jednej chwili de tek tyw  poczuł, że ciałem  je­

go w strząsnął jakiś skurcz gw ałtow ny. P róbow ał 
się uwolnić, próbow ał zerw ać liny, ale drut, giętki 1 
m ocny wpijał się w  jego ciało. Dickson poczu! znów  
w strząs gw ałtow ny i potem  nagle, bez jęku. padł na 
deski pokładu.

B ył we w ładzy  zbrodniarzy. Został schw ytany  
na lasso z metalu, p rzez  k tóre p rzepływ ał prąd  o 
dość znacznym  napięciu.

Ludzie z dołu. od strony  chłodni dosłyszeli św ist 
lassa.

—- Go pan złapał w  sw oja siateczkę, Mr, Fist?.



— Nie wiem jeszcze. Ale w każdym razie ten 
jegomość jest bardzo ciekawy, a nie chciał, abyśmy 
go dojrzeli. Z takimi panami trzeba sie mieć na 
.ostrożności. Trzeba go bodzie przewieźć dio chłodni. 
Ostudzimy jego zapały!... — śmiał sie ów F is t

Kilku ludzie wbiegło na pokład,
— Wziąć go?
— Naturalnie. Tylko dokąd? Trzeba się chwilę 

aastanowić.
— Do chłodni przecież pan mówił, doktorze,
— Tak jest. Ale jaką drogą go najlepiej prze­

nieść.
Dickson próbował sie wyrwać. Ale poczuł na 

sobie kilka żylastych i twardych ramion robotników 
z chłodni; Szarpnęli nim, jakby był już nie człowie­
kiem. ale kawałem mięsa. Dickson krzyknął i wyj­
rzał przez burtę na brzeg.

Ale to był jego ostatni wysiłek. Znów poczuł, 
że prąd wstrząsa jego ciałem i szarpie jego mięśnia­
mi i znów padł bez przytomności.

Po chwili wprawdzie świadomość odzyskał, 
ale był już zupełnie bezsilny.

Poczuł, że go gdzieś czyjeś ręce unoszą, że skła 
'dają go na rodzaj windy. Tuż obok leżały całe ka­
wały zimnego, zlodowaciałego mięsa.

Winda poszła w górę. Zatrzymała się — podje­
chał do niej wagonik i czyjeś ręce pchnęły Dioksona 
wraz z mięsem do wagonika.

Było mu chłodno; Czuł przy sobie, a nawet czę­
ściowo na sobie śłizgie, zimne mięso.

Jak długo trwała podróż napowietrzna — tego 
detektyw określić nie potrafił. W każdym razie 
zdał sobie sprawę, że po paru minutach znalazł się 
W ciemnym jakimś pomieszczeniu, już zamkniętym, 
jakov w wieży.

Za w arko tał gdzieś zdaleka motor, nowy wciąg 
został uruchomiony i zawartość wagonika znalazła 
się na platformie, która poczęła się powoli opuszczać 
w dół.

Ruch ustał po chwili i wszystko zamarło. Cisza 
trwała krótko.

Detektyw dosłyszał czyjeś głosy, między nimi 
niski i dość dźwięczny głos owego doktora Fista.

Po chwili jakieś drzwi otworzyły sie i zajaśniało 
światło.

Dickson, którego dojmujący chłód, jaki tu pano­
wał. szybko otrzeźwił, stwierdził, że jest w wielkiej 
lodowni. Na kamiennej posadzce leżały wielkie 
cegły lodowe, wokół na hakach wisiały cale ćwiart­
ki mrożonego mięsa.

Dickson uniósł się. Był skrępowany, ale czuł 
się w pełni sił.

— Zamknijcie drzwi, — wydał rozkaz Dr. Fist. 
■— Musimy się przede wszystkim przekonać z kim 
mamy uo czynienia.

— Jakoś się zmienił nasz ptaszek. — rzekł je­
den z pomocników doktora.

Nieznajomy podszedł do detektywa i szarpnął 
jego sztuczną brodę.

— Przez tę podróż szminka trochę się zmyła.
— Przebrany? — zaniepokoił się Fist — To 

zły znak. Może nasłany przez kogoś? Zawołajcie 
Johna. Nie ma człowieka z podziemnego świata Lon­
dynu, żeby go John n:e znał.

Jeden z ludzi nacisnął guzik wewnętrznego te­
lefonu. Po kilku chwilach ów John zjawił sie w 
chłodni.

Wystarczyło mu jednego rzutu oka.
- -  Na litość Boską! — krzyknął. — przecież to 

nikt inny. t\!ko Harry Dickson, sam Harry Dickson 
we własnej osobie1

— A to się nawet dobrze składa. — tryumfo*
wat Fist. — Moje uszanowanie panu Dick sonowi, 
Bandlzo nam miło powitać pana w naszym gronie. 
Zdaje mi się, że przyszedł pan, żeby mi patrzeć n» 
palce. Niestety, będę musiał przerwać to pouczają­
ce zajęcie. Czy mam się przedstawić?

— Nie, — odparł detektyw, — wiem z kim mam 
do czynifc-noa. Jest pan owym słynnym Dr. Fistem 
z Waszyngtonu, wydalonym z uniwersytetu, pozba­
wionym katedry i poszukiwanym przez policję. Jesf 
pan autorem dzieła, bardteo pod względem nauko­
wym wartościowego, ale dokonanego kosztem 
zbrodni!

— Nie ma dla wiedzy zbyt wielkich ofiar. — ro­
zumie pan? Jeśli uczony potrafi poświęcać własne 
nieraz życie dla odkryć i badań — to wolno mu po­
święcać i cuidze!

Dickson zdał sobie sprawę, że ma do czynienia 
z szaleńcem. Bo czyż tego rodzaju opinie mogłyby 
się zrodzić w umyśle człowieka normalnego?...

Fist biegał po chłodni i bil laską w jej posadzkę, 
aż się echo rozlegało. Nagle zatrzymał się przed 
Dicksonem:

— Zatrzymajcie go tutaj! — krzyknął do swych 
ludzi. Otoczyć go murem z lodu. Będę miał z niego 
doskonały materiał do doświadczeń.

Kilku ludzi podbiegło do cegieł z lodu i poczęło 
je ustawiać wokół skrępowanego detektywa. Rosła 
wokół niego przejrzysta ściana, a im stawała się 
wyższa tym dotkliwsze zimno ogarniało Diicksona.

— Prędzej! — popędzał robotników zbrodniczy 
uczony. — Prędzej!

Przerwał wołanie i kazał im zaniechać pracy.
Fist nadsłuchiwał.
— Zamurować, prędzej.- Załać spoiwem!
Pod wpływem jakiejś substancji chemicznej ce­

gły przymarzly do siebie i tworzyły jednolitą ca­
łość.

Nagle Fist sprężył się cały:
— Co to?!...
Robotnicy zastygli w bezruchu.
Słychać było wyraźnie odgłosy szybkich i cięż­

kich kroków. Ktoś biegł. Najpewniej kilku ludzi. Po 
chwili głuche uderzenia o drzwi przerwały ciszę.

— Tędy! — krzyknął Fist, rzucając się pierw­
szy ku bocznym drzwiom. — światło zgasić!

Zapadła ciemność. Dickson został sam: był 
skrępowany i żywcem zamurowany w lodzie.

Wo l n y !
W międzyczasie w Scotland Mardzie rozegrała 

się następująca scena:
Młody człowiek, mocno zdyszany wpadł do dłu­

giego korytarza, wiodącego do gabinetu superinten- 
denta. przebiegł go jak szalony i dopadł do drzwi 
gabinetu, pukając może aż zbyt energicznie.

Ale tutaj napotkał na przeszkodę poważną i du­
żych rozmiarów. Był nią sierżant Brown.

— Teraz pan puka do pana supermtendenta? A 
nie wie pan. że już koniec urzędowania?

— Tt. chodizi o życie ludzkie! Rozumie pan? 
Muszę się zaraz zobaczyć z Mr. Goodfieldem.

— Wolnego, panie młody, wolnego1. . Do jutra 
rana chyba można się zatrzymać. Ja tutaj zaraz 
przyjmę meldunek, a jutro rano weźmiemy się do 
roboty

— A przez ten czas człowiek, któremu grozi 
niebezpieczeństwo — umrze! Nie. panie sierżancie, 
na to ja się zgodzić nie mogę.



M łody człow iek trącił dość mocno sierżanta, o- 
tw o rzy ł drzw i i znalazł się w pokoju, sąsiadującym  
z  gabine+em superintendentą.

— Hallo! — rozległ się glos Goodfiekta. — Co 
tam się dzieje? To pan, Mr, Wills, co się sta ło?

— Proszę mi w ybaczyć, — sapał ciężko Tom 
W ills. — Ale chciałem się koniecznie z panem  zoba­
czyć, Mr. Goodfieid. S ierżant nie chciał mnie w pu­
ścić. Byłem  w porcie i w idziałem  na w łasne oczy 
scenę przerażającą.

C zterech zbirów schw ytało  w  pobliżu chłodni 
jakiegoś m arynarza. Zw iązanego przenieśli na sta­
tek, Jestem  pewien, że została tam dokonaną zbro­
dnia. T rzeba temu człowiekowi przyjść z pomocą. 
Czy pomoże mi pan. Mr. Goodfieid?

— O czyw ista, — rzekł superintendent, nacits- 
kając jednocześnie na guzik. — I tę spraw ę chciał 
Brovvn odłożyć do ju tra?  Już ja mu pokaże gdzie 
raki zimują.

W drzw iach stanął Brown.
— Dokąd to sie panu śpieszy, sierżancie? Do 

domu, do pantofli i rad ;a?  A służba od czego? P o ­
licjant musi być zaw sze w pogotowiu, zrozum iano? 
Pięciu ludzi przygotow ać — jedziemy do portu. Ale 
już! Proszę za mna. Mr. Wills. Zobae/.ymv co się 
da zrobić!

Zajechali przed statek. Z Goodtieldem na cze­
le znaleźli się po chwili na pokładzie.

—- Gdzie jest kom endant?!
Niemłody już m arynarz  z odznakami bosmana 

Sasa lutował:
— Ja pełnię teraz  służbę. Słucham pana
— Czy w szyscy  ludzie są na ookładzie?
— Nie w szyscy. Kilkudziesięciu jest na lądzie. 

Mają wolne.
— Co tu się działo przed pół godziną, mniej 

więcej?
— Nie wiem o niczym, — rzekł bosman, a w  

głosie jegG w yczuw ało się naturalne zdziwienie.
— Zrobi pan zbiórkę w szystkich m arynarzy  i ro 

botników. Musimy się dowiedzieć, kogo tu schw y­
tano.

Ludzie ustawili się na pokładzie,
— Czy nikt z w as nie zauw ażył, jak pojmano 

tutaj na statku czy przed statkiem  człow ieka? 
ludzi: Blacka, Nortona i M urry i że najprawdopodo­
bniej ta trójka brała udział w  skrępow aniu nieznane­
go m arynarza i um ieszczeniu go—jak podali inni — 
w wagonelce.

Bosman, mocno zdziw iony tym: meldunkami nie­
zwłocznie skom unikował się telefonicznie z dozorcą 
chłodni. S tatek  miał bowiem  na czas postoju pro­
w izoryczne połączenie telefoniczne z budynkiem.

Po chwili rozm ow y bosm an w ybiegł na pokład, 
gdzie nań czekał Goodfieid z Tomem W illsem i z 
oddziałem policjantów.

— Trzeba się śpieszyć, — mówił podniesionym  
głosem bosman. — w ydaje mi się. że szykuje się ja­
kaś zbrodnia. Dozorca zauw ażył ludzi w chłodni. 
S łyszał głosy i ruch niezw ykły. To nie tylko ładu­
nek mięsa tam przybył. B ierzem y ze sobą na w szel­
ki w ypadek siekiery!

Uzbrojeni przez bosm ana dodatkow o w  ciężkie 
siekiery, pobiegli w szyscy  do chłodni.

W jechali na piętro windą.
— Tutai m uszą być ci ludzie: Najpierw zapuka­

my, — rzekł bosman, silnie kołacząc w  drzwi.
Gdy na pukania nikt sie nie odzyw ał — zadud­

niły  siekiery.

P o  kilku chwilach drzw i z łomotem wyleciały; 
z zaw iasów , cześć zaś ich leżała w  postaci porąba­
nych desek.

Znaleźli się w  przejmująco zimnej i kom pletnej 
ciemni.

— Św iatło  gdzie jest?  — irytow ał się Goodtfieldl 
— Zimno i ciemno! Przyjem ne miejsce — nie ma co 
mówić!

Jeden z robotników odnalazł przełącznik.
Zajaśniała lampa, a  św iatło, odbijając się w  b ry ­

łach lodu. zaigrało  kolorami tęczy.
Tom pobiegł w  głąb sali. Rozglądał się wokół. 

Aż n a g le ..
Czy mu się zdaw ało?...
Jakby go ktoś w ołał po imieniu. Rozejrzał się 

raz i drugi. Znów dosłyszał słabe wołanie. Znów 
ktoś go w zyw ał po imieniu.

Coś schw yciło za serce Tomka. Zdaw ało mu 
się, że to głos H arry  Dicksona, jego ukochanego mi­
strza.

Czy to możliwe?... C zyżby H arry  Dickson 
miał być gdzieś tu ta j?  W  tym  mrozie i w  tych ciem­
nościach?

Tom pobiegł wokół chłodnych m urów sali. wo­
kół rozw ieszonych kaw ałów  mięsa. Aż nagle na­
trafił. Napół zemdlony stał jego m istrz pom iędzy 
murarni lodu.

— Dickson! — krzyknął Goodfieid, k tó ry  w tej 
samej chwili zbliżył się również do ściany lodu.

Kilką uderzeń siekierą i detek tyw  był wolny. 
Tom rozciął jego więzy.

Dickson. drżący  z zimna padł zemdlony w ra ­
miona swego ucznia.

Ale ten człowiek żelaznego zdrow ia bardzo szyb 
ko przyszedł do siebie.

— Dziękuje wam, — mówił szczękając zębami, 
dziękuje z całego serca. Nie w ytrzym ałbym  tu dłu­
go. Do demu jak najprędzej. Muszę sie rozgrzać, 
muszę się napić czegoś gorącego...

★

M rs. Crown cofnęła się od drzwi przerażona.
Trupie blady, drżący  jak liść i w sparty  na ra­

mieniu Fama i Goodfielda — H arry  Dickso” ^ v n i ł  
w rażenie człowieka śmiertelnie choreg x

— Co się stało! Na litość Boską!
Dickson uśmiechnął się kącikami ust.
— Zm arzłem  trochę. Niech mi pani łóżko p rzy­

gotuje. 1 herbaty. Dużo cy try n y  i araku. P rędko 
Mrs. Crown!

Poczciw a kobieta pobiegła do sypialni detek­
tyw a, jakby jej kto skrzydła przypiął. Łóżko było w  
mig gotowe W ierną gospodyni przy taszczyła ską- 
deś jakieś pledy i w szystko zw aliła na k c }drę.

— Zaraz będzie butelka. I nie jedna. G praca 
butelka też pana rozgrzeje. A herbata jest akurat.

D etektyw  rozebrał się p rzy  pomooy sw ego od­
danego ucznia i w reszcie znalazł się w  łóżku, w cie­
płym, rnt cno ogrzanym  łóżku.

Początkowm rzucała nim febra, ale dreszcze 
p rzeszły  szybko.

— Zaraz bedę zdrów . — rzekł detekry w. — na 
widok gregu, z k tórym  w eszła Mrs. Crown.

- -  Niech pan prędko pije. i :m gorętsze tym  
lepsze.

Po półgodzinie detek tyw  zasnoł snem. k tó ry  mu 
niósł całkow ite nnkrzenienie



Wurótce potem i Tom Wills zasnął również 
snem sprawiedliwego. Błogosławił chwilę, w któ­
rej chyba instynkt jakiś skierował go do doków... 
Gdyby się zjawił o kilka minut później — może by 
już nie mógł przyjść z pomocą Dicks n linvj po pro­
stu dlatego, że nie wiedziałby o grożącym mu stra­
sznym niebezpieczeństwie.

★

Nazajutrz w godzinach rannych, gdy Dickson 
pił wonną kawę, powróciwszy już całkowicie do 
zdrowia, Mrs. Crown ze swą zwykłą niechęcią dia 
wszelkiego rodzaju interesantów, zame’djwala:

— Jakiś pan. Tu jest jego bilet wizytowy.
— „Lionel SmaM“ — czytał detektyw głośno, — 

„właściciel szkoły pływania".
— Prosić, — rzekł detektyw, ulegając jakby mo 

mentalnemu natchnieniu.
Drzwi się otworzyły i do pokoju wszedł stupro­

centowy typ angielskiego sportowca. Wysoki szczu­
pły, o pociągłej twarzy i jasnym wejrzeniu piwnych 
oczu - Mr. Small skłonił się z wieiką uniżonośeią 
detektywowi:

— Mistrzu! — począł błagalnym ternem instruk­
tor pływania. — Niech mnie pan ratuje! Grozi mi 
ruina. Fatum jakieś prześladuje moje kursy pływania

— Niech pan z łaski swojej siądzie, — wskazał 
mu detektyw fotel. — Proszę mi darować, że przyj­
muję pana w jadalni. Jestem jeszcze dziś do połu­
dnia na prawach rekonwalescenta. Proszę, niech pan 
mi wyłoży wszystko dokładnie. Czym mogę służyć 
panu?

— Przeżywam ogromną tragiedię. Słyszał pan 
pewnie, że niedawno zginęło kilku mo:ch uczniów. 
Nikt już do mnie na naukę pływama nie przyehc- 
dzi. Wszyscy uważają moje kursy za obarczone ja­
kimś tatum, Nędza zagląda mi w oczy. Przecież in­
westowałem w ten basen duży kapitał cały kapitał 
jaki posiadałem... Nie mogę spać i jeść. Żal mi nie­
winnych ofiar, ludzi w kwiecie wieku, żal rr.i ich, 
jakbym ja był ich tragicznej śmierci winien. Żal mi 
ponadto moich pieniędzy.

Detektyw przerwał ten potok wymowy instruk-
Okazałc się przede wszystkim, że brak trzech 

tora pływackiego.
— Proszę mi opowiedzieć wszystko po kolei, 

Mr. Small. Proszę się uspokoić.
— Tak jest... Przepraszam, że tak słabo panuje

nad sobą.
Młody człowiek wciągnął głęboko powietrze 

i począł już ze spokojem:
— Zna pan pewnie mój zakład pływacki w Bren- 

toford. Dno jest starannie wyrównane, cały basen 
jest odpowiednio przegrodzony. Do najgłębszej czę­
ści mają dostęp tylko pływacy doskonali.

Pod kierownetwem mojego nowego instruktora 
kilku zaawansowanych panów trenowało skoki 
z trampoliny. Wypływali po skokach jeden po dru­
gim. Instruktor udzielał im wskazówek.

Ku zdumieniu wszystkich — jeden z  uczniów nie 
wypłynął. Początkowo wszyscy sądzili że nurku­
jąc płynie dalej, aby po kilku chwilach wynurzyć się 
gdzteś na uboczu. Wszyscy czekać z rosnącym nie­
pokojem.

Ale nieszczęśliwy nie wypłynął. Instruktor
rzuci! mu się na ratunek, ale nie znalazł nic.

Instruktor nie zwlekając, doniósł mi o tym wy- 
padku. Oczywista, że czyniłem ma jak' najostrzej­

sze wymówki. Byłem przekonany, że wydarzył się 
jakiś wypadek. Nakazałem zdwojenie czujności. 
Mnie przyszedł w udziale straszny obowiązek po­
wiadomienia o tragedii rodziny.

Zamknąłem najgłębszą część basenu. Lęk padł 
na mych uczniów. Nie mieli odwagi wejść do wody. 
Po tygodniu, gdy już ten wypadek jakby trochę po­
szedł w niepamięć — wydałem zezwolenie na wzno­
wienie ćwiczeń na największej skoczni.

Słyszałem głosy moich uczniów. Pobiegłem 
zresztą sam nad wodę, aby być świadkteni pierw­
szych skoków.

Pewien inżynier, człowiek silny i wysportowa­
ny skoczył doskonale, wypłynął i nagle, ku przera­
żeniu nas wszystkich z piersi jego wydarł się okrzyk;

— Pęka! Ręka mnie porywa!...
Zginął pod wodą.
Ja sam skoczyłem do wody. Za mną mój in­

s t r u k to r  i pomocnik. Nurkowaliśmy kilkakn tną;. 
Z żalu, z rozpaczy byłbym najchętniej wogóle nie 
wypłynął. Nurkowałem aż do zuoełnej utraty sił. 
Wszystko na nic!... Drugi uczeń przepadł, jak ka­
mień w wodę!

Nazajutrz przybyli do pływalni dwaj młodzi lu­
dzie: Oświadczyłem im, że kursy moje są zamknięte. 
Poczęli się dopytywać dlaczego, co się takiego sta­
ło... Nie zataiłem przed nimi niczego. Opowiedzia­
łem im o obu tragediach. Ale byli to ludnie silni 
i zdrowi. Wyśmieli mnie. Powiadają, że nie poto 
przybyli do Brantford, aby wrócić z kwitkiem. Chcą 
pływać i trenować w skokach.

— Obym się nie dał wtedy przekonać! ... Nie­
stety, srało się inaczej. Zezwoliłem ;m na ich włas­
ną odpowiedzialność, na kąpiel w najgłębszej części 
basenu i na skoki.

Głos profesora pływania załamał się.
— Nie wypłynęli obaj! — rzekł poprzez łkanie.
W pokoju zapanowała cisza.
Przerwał ją wreszcie Dickson.
— Współczuję panu najgłębiej. Rzeczywiście 

tragedia jest przejmująca. Ale nie spocznę, dopóki 
n;e ujmę zbrodńiarza.

— A więc — to dzieło rąk zbrodniczych, tak pan 
twierdzi?

— Jestem tego pewien, — odparł Dickson z mo­
cą. — Mam pewien plan. Aby go w czyn wprowa­
dzić, poproszę pana, aby znów otworzył swój zakład 
i rozpoczął ćwiczenia w skokach. Mój uczeń — 
Mr. Wills przybędzie również i będzie sie kąpał wraz 
z pańskimi uczeniami. Odpowiedzialność za ewen­
tualne wypadki ja biorę na siebie. Ręczę że tym ra­
zem ani jeden z uczniów pańskich nie zginie.

Mr. Small wstał i wyciągnął rękę do słynnego 
detektywa:

— Słowa pańskie napawają mnie otuchą. Mr. 
Dickson. — Wierzę, że udowodni pan całemu świa­
tu, iż nie ma ani krztyny mojej winy w tych trage­
diach. I dziękuję panu zgóry.

Mr. Lionel Smalił wyszedł.
Dickson zapalił fajkę, otoczył się kłębami dvmu 

i pogrążył w głębokim zamyśleniu.

Poszukiwania w Tamizie
Nazajutrz Dickson wstał rano i wbiegł do poko­

ju Toma:
— Do roboty! Pójdziesz do pływalni Smałla. 

Wykąpiesz się dzisiaj i wypływasz za wszvstkie 
czasy.
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TaK jest. m istrzu. A kiedy pan tam  przy-
Eędzie?

— Zjawie się we w łaściw ym  czasie. T rzeba się 
będzie przebrać za urzędnika portow ego. P rz y sz y ­
kuj mi mundur.

Spożyli śniadanie z apetytem . Tom w yszedł 
p ierw szy

Poław iacz min „M ew a" szykow ał się w łaśnie 
Ho w yruszenia w  stronę ujścia, gdy do jego burty  
dopłynęła niew ielka m otorów ka.

— Kogo tam znów fale niosą? Człowiek nie ma 
ani chwili spokoju. Od czasu jak zginął „T ryton" —  
nie jest się pew nym  ani dnia ani godziny.

Gdy m otorów ka zatrzym ała się przed okrętem  
H arry  Dickson skinął ręką ku kapitanowi.

— P rzybyw am  z rozkazem  od m inistra m ary ­
narki. Jestem  H arry  Dickson.

Kapitan z nastroju najw yższego zdenerw ow ania 
przeszedł odrazu w równie wielki zachw yt.

— Bardzo się cieszę, że mogę pana oglądać na 
swoim  statku. Pom oże ruam pan odnaleźć „T ry to ­
na" — jestem  tego pewien. Bo my, żeglarze, nie 
jesteśm y detektyw am i... Co pan rozkaże? Jestem  
do pańskiej dyspozycji.

D ickson w szedł na pokład.
— Przeszukam y sieciami dno aż poza pływ alnię 

ty  Brendford. Kilku ludzi pańskich pojedzie moto­
rów ką, k tórą tu przybyłem . Drugi koniec sieci bę­
dziemy trzym ali tutaj, na tym  pokładzie.

Kapitan zasalutow ał.
— Ali right! To przynajm niej dyspozycja jasna 

V w yraźna. Chciałbym  zaw sze takie o trzym yw ać. 
Zabaw im y sie zatem  w  rybaków .

Kapitan w ydał rozkaz. Śruba poczęła praco­
wać. Zapieniła się woda. M ały sta tek  ruszył. Mo­
torów ka odjechała ku przeciw ległem u brzegowi. 
Rozciągnięto sieci. Regularne poszukiwania rozpo­
częły  się.

— Cokolwiek sieci ujaw nią — proszę mnie 
p rzedstaw iać Nie wolno mi przeoczyć najmniejczej 
drobnostki, w ydał ostatnie dyspozycje detektyw .

Rozpoczęła się żmudna i ciężka praca. Co kil­
kaset m etrów  ludzie podnosili sieć. p rzerzucając jej 
zaw artość  na pokład. Było w  nich wiele części o r­
ganicznych w stanie rozkładu. F eto r od tego szedł 
nieznośny.

M arynarze, zlani potem, pracow ali z coraz w ięk­
szą niechęcią.

Sieci zosta ły  znów podniesione.
Obok rozm aitych puszek od konserw , gratów , 

Zgniłych w nętrzności bydlęcych! L d. leżał jakiś du­
ży przedm iot, jakby zw inięty hamak

— Ham ak ktoś zgubił, — rzekł jeden z m ary ­
narzy.

— Zaraz zobaczym y co w nim jest, — odparł 
na te uw agę Dickson i w  gum owych rękaw icach po­
czął odwijać oślizgłe sznury.

W  środku leżańą paczka, zaw inięta w płótno. 
Gdy detek tyw  i to płótno rozw inął — stw ierdził, iż 
ma przed sobą rękę ludzką. Dłoń była sp reparow a­
na, jakby w yszła  z pracow ni anatom icznej.

M arynarzy  przeszedł dreszcz.
— Ludzka ręka!... — szeptali da siebie. — To 

chyba ś b d  zbrodni.
D etek tyw -przeg lądał teraz  płótno. Nagle św is­

nął przez zęby.

t— Panie kapitanie, czy bielizna m arynarzy  na 
statkach  jest znaczona nazw ą danego okrętu?

— W  angielskiej m arynarce wojskowej w każ­
dym  razie, — brzm iała odpowiedź. — Hamak rów ­
nież pochodzi z okrętu wojennego.

D etektyw  w skazał kapitanow i stem pel na 
płótnie.

,,H. M. S.“—„TRITON" widniał w yraźnie napis.
Kapitan zbladł.
—- l  ak, — rzekł s ta ry  m arynarz. — Nie ma 

wątpliwości. To. ślad po zaginionym „T rytonie"". 
Lękam  się o los tych kiflku ludzi, Którzy byli w ó w ­
czas na pokładzie.

— 1 ja jestem  tego samego zdania, — rzek] de­
tektyw . — Zdaje mi się, że możemy już poszukiw a­
nia przerw ać. W iedziałem, że łodzi podwodnej ty ­
mi sieciami nie znajdziemy. Chciałem tylko w ie­
dzieć jaki jest los załogi. N iestety, nie dowiedzie­
liśmy się niczego radosnego.

— Zatem  p rzeryw am y poszukiwania, Mr. Dick­
son?

— Tak jest. Czeka mnie jeszcze wiele pracy, 
panie kapitanie.

M otorów ka przybiła  do bu rty  poław iacza 
min. D etektyw  zajął w  niej miejsce i dotarł do 
brzegu.

D etektyw  zatrzym ał pierw szą taksów kę, rzucił 
adres szoferowi i nakazał mu jak  najw iększa szyb­
kość.

W  dole Tam izy Dickson w ysiadł z samochodu.- 
czym prędzej zapłacił za kurs i podoiegł do w ró t 
drew nianych.

— Proszę mnie zam eldow ać do dyrektora, —■ 
rzek! portierow i. — Oto jest pismo z m inisterstw a 
bo ty  wojennej.

Po kilku minutach detek tyw  rozm awia! już 
z szefem w yposażenia m arynarki.

— P roszę  rui. w ybaczyć pośpiech, panie komi­
sarzu. Potrzeba mi kom pletnego w yposażenia nur­
ka. łodzi odpowiedniej pojemności i dwóch dośw iad­
czonych ludzi do pomocy.

—  Gdzie panu ten kom plet dostarczyć?
— Do szkody pływ ania w  Brentford. Ale z za« 

chowaniem jak najw iększej dyskrecji.
— I'ak jest. W  ciągu dwóch godzin będzie kom ­

plet dostarczony na miejsce. Gdzie pati każe czekać 
ludziom z łodzią?

-— G kilom etr w  dół rzeki.
— Jak pan sobie życzy, Mr. Dickson.
Zam ieniw szy jeszcze kilka m iłych słów  detekl*

ty w  zatrzym ał znów napotkaną taksów kę i kazał się 
zaw ieźć do szkoły  pływ ania. B yłą aku ra t pora na 
spotkanie z 1 omem. >'

Droga w iodła koło m ostu i w ieży T ow ei.
— Co to za dziw ny budynek, — m yślał detek- 

ty  w po drodze, przyglądając się jednej z najładniej­
szych pam iątek Anglii. He tu sk ry tek  najrozm ait­
szych. ile przejść tajemnych, ile locnów i piwnie* 
Pew nie po dziś dzień nie w szystkie są znane.

W óz skręcił w  ożywione ulice. M yśli detek ty­
w a potoczyły  sie innym torem

Ryzykowny manewr
Tom W ills staw ił się w  szkole p ływ ania jeszcze' 

p rzed  oznaczonym  term inem . Czekał na sw ego mi­
s trza  i zabijał czas przeglądaniem  iiustracyj.

C'Sza panow ała o tej porze w  całym  zakładzie 
zupełna. Kilku uczniów, p rzybyłych  na kurz nie de­
cydow ało się na wejście do w ody. Dowiedzieli się



z ust innych, jakie to tragedie rozegrały Sie w ba­
senie. Nikt nie chciał wystawiać się na straszne nie­
bezpieczeństwo.

Mr. Small powita! Toma z bladym uśmiechem 
na ustach.

— Jest pan, — rzeki. — Decyduje się pan na te 
niebezpieczną próbę... Czy zastanowił się pan nad 
jej konsekwencjami?... Czy wie pan, co panu 
grozi?...

roni spojrzą! na mistrza pływania zdumionym 
wzrokiem:

— Mnie miałoby coś grozić?... Z chwilą, gdy 
mój mistrz, Mr. Dickson, roztacza nade mną p;eczę? 
Nic rni nie grozi, drogi panie.

Mr. Smali wzruszył ramionami.
— Podziwiam pana zaufanie do Mr. Dicksona.
— Każdy, kto zna mego mistrza, żywi do niego 

zaufanie takie, jak ja — to jest ślepe, bezwzględne 
i absolutne. Rozumie pan. Mr. Small?

— Nie rozumiem, ale podziwiam pana i podzi­
wiam jeszcze bardziej Mr. Dicksona.

— Do to jest człowiek nie tylko- podziwu, ale 
najwyższego szacunku godzien, — rzekł Toni z mo­
cą, — A ja jestem jego najbliższym pomocnikiem, 
proszę parna...

Po niespełna godzinie H arry Dickson przybył do 
zakładu.

— Jestem i zaraz będę gotów. Czy wszystko 
gc to we?

— Ja będę gotów za chwilę, — odoaP Tom. — 
Muszę się tylko przebrać w kostium kąpielowy.

Mr. Small zasępił się. Zauważył to Dickson.
— Coś pana niepokoi, że moi uczniowie nie 

chcą nawet po kostki wejść do wody. Ci, co tu przy­
szli. to tylko tacy, którzy nie wiedzieli o dawnych 
tragediach. Ale zostali poinformowani przez in­
nych,-bo oto dwaj, którzy byli świadkami zatonięć 
poprzednich przybyli rozmyślnie, aby nie pozwolić 
się innym kąpać? Powiem zresztą szczerze, że nie 
mam wielkiej ochoty do namdwiania tych ludzi na 
wystawianie się ną tak wielkie niebezpieczeństwo. 
Nie przeżyłbym nowej tragedii w moim zakładzie.

Dicksonowi zapaliły się ognie w oczach.
— Czy mógłbym się widzieć z tymi panami?...
— Oczywista. Jeszcze są tutaj. Gawędzą nad 

U-'od a .. Leżą na słońcu.
Detektyw wybiegł do nich.
Powiódł po nich wzrokiem. Przekonał się. że 

m a przed sobą prawdziwych sportowców. Nie dlzi- 
wił im się, że nie chcą się narażać. Aie wierzył, że 
zdoła ich dla swej spraw y zjednać.

— Panowie! — zwrócił się do nich. P rzyby­
łem tutaj w związku ze sprawami bardzo smutny­
mi. Sprowadza mnię tutaj tragedia. W ciągu kilku 
dni zginęło, a może tylko zaginęło kiiku panów. 
Przybyw acie tu, aby odpocząć po pracy, aby zażyć 
słońca i ruchu we wodzie, aby się szkoiić w pięknej 
sztuce pływania — a wystawieni jesteście na stra­
szne niebezpieczeństwo... Zbrodniarz jakiś tu dzia­
ła! Zbrodniarz którego ukarać — jest moim zada­
niem.

Jestem pewien, że w  tym zadaniu znajdę po­
moc ze strony każdego Anglika. Bowiem nie masz 
pod słońcem poddanego Jego Królewskiej Mości, któ­
ryby nie miłował praw a i któryby nie przyłożył rę­
ki do zwycięstwa sprawiedliwości. Jest to naszym 
obowiązkiem, świętym obowiązkiem! i oto teraz 
nastała chwila wypełnienia tego obowiązku. Czy 
znajdzie się wśród panów, ludzi prawycn i dorosłych

choćby jeden, któryby mi w  tej ciężkiej sytuacji c3*» 
mówił pomocy?!...

Kto z panów za mną?...
Z piersi kilkunastu młodych ludzi doby! się nie* 

mai jednoczesny okrzyk:
— W szyscy idziemy z panem! W szyscy!
Dickson uśmiechnął się z wdzięcznością i uzna*

niem do swych słuchaczy. j
— Dziękuję panom. I powiem, że spodziewa* 

łern się tego po was. Dodam ponadto, że nikomu z 
was nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Poproszę; 
was, abyście poza drugie ogrodzone nie przecho­
dzili. Przejdzie poza nie tylko mój ueżeń i pomo­
cnik .— Mr. Tom Wills. i

Tom ukazał się na plaży kolo brzegu basenu* 
Byl juz w koszulce i spodenkach kąpielowych.

Ooccni spojrzeli na niego z podziwem.
—  A  więc, do w ody. panowie! Ale poza d ru g ą  

linę proszę nie przechodzić!...
W szyscy wskoczyli do wody. Dickson tym­

czasem podbiegł do Tomka i zatrzymał go.
— Będziesz na razie pływał razem ze w szyst­

kimi. Trzykrotny sygnał małej syreny z motorów-' 
ki oznajmi ci, że w pięć minut po nim m isz wpłynąć 
na największą głębię, pod trampolinę. Bacz tym­
czasem aby się wszyscy jak zwykle kąpali.

-Dickson oddalił się. Udał się do Mr. Smal Ja. >
Ale właściciel szkoły pływania bieg! już ku de* 

tektywewi:
— Jakaś skrzynia jest dla pana, Mr. Dickson! —» 

wołał z daleka instruktor.
Detektyw przyłożył palec do ust:
— Cicho! Niech się o tym nikt nie dowie. O 

kilometr stąd czeka na mnie łódź. T-zeba mi byłe" 
kazać sobie dostarczyć tę skrzynię w lodzi. P rze­
praszam pana, ale czy ma pan do dyspozycji jakiś 
samochód?

— Mam. Nie wiele w art wprawdzie, ale jest,
— Może mi go pan na krótko udzielić?
— Oczywista. Mój instruktor odwiezie pana!*
Podjechała zamknięta limuzyna.
P rzy  pomocy Mr. Smalla Dickson załadował 

skrzynię do samochodu i pojechał w górę rzeki.
Motorówka już czekała. Dickson przeładował 

skrzynię, zresztą nie wielką i nie bardzo ciężką na 
motorówkę,

★

Gdy już Dickson był gotów, gdy miał na soa 
bie kostium nurka dał znak jednemu z dwóch s wy cli 
pomocników.

Nad wedą rozległ się donośny ryk syreny, w łą­
czonej do motoru.

Tom czekał na ten sygnał. Wbiegł na trampo­
linę, zeszedł po niej na sam dół, zanurzył jediną nogę* 
potem drugą, rozejrzał się i wyraźnie grał na zwłokę* 
Na ręku miał wodoszczelny ze.garęk.

Nareszcie!... Pięć minut upłynęło
Tom wbiegł teraz na trampolinę. Gdy szykował 

się do skoku — dosłyszał tuż warkot silnika moto­
rówki. »|

W  tej samej chwili. gdv Tom skoczył, ustała pra-' 
ca maszyny i H arry Dickson, w przebraniu nurka 
opuścił się na dno rozgałęzienia Tamizy niedaleka 
tego miejsca, gdzie zaczynał się basen.

Dr. Smali przyglądał się jak Toin pływak Mło­
dy człowiek był doskonałym pływakiem, Pozosta­
wał cały czas pod trampoliną.

— Niech pan będzie ostrożny. Mr.- Wills, — pro­
si! go właściciel szkoły.



— Mój mistrz jest za mnie ostrożny, nie mam 
się czego obawiać. Jestem w dobrycn rękach, mm 
że pan być o mnie spokojny,

— To prawdziwe szczęście pracować z takim 
człowiekiem.

— Z tym się zgadzam zupełnie, - -  rzekł Tom, 
dajqc nurka.

T, rn znów się wynurzył. Płynu.} szybko. Był 
teraz w najgłębszym miejscu.

— Widzi pan, — wołał do Smalla, — nic mi się 
nie stało i nic mi się nie stanie. Odzie jest ręka, któ­
ra ma mnie wciągnąć w głębię?

— Niech pan nie wywołuje wilka z lasu, — gro­
ził mu palcem Smali.

— Nie ma żadnego wilka... Nie ma... Co to?... 
Coś minie schwyciło! Ach! Na pomoc!

Tom znikł pod wodą.
Pow stała panika. W szyscy rzucili się na brzeg. 

Smal! zemdlał. Kilku ludzi krzyczało głośno. Ale 
nikt nie odważył się rzucić młodemu człowiekowi 
tia ratunek.

Walka pod wodą
Dziwne to uczucie, gdiy schodzimy do wody w 

kostiumie nurka. Czujemy wokół siebie chłodny i 
wrogi żywioł, a ciało nasze otacza jakby izolator — 
skafander.

Dickson szybko, o ile mu na to pozwalały spe­
cjalnie obciążone podeszwy, zmierzał ku basenowi 
szkoły Smalla. Szum wody dochodził jego uszu 
jakby jakiś ryk stłumiony.

Dickson dojrzał podwodną część, rusztowania 
trampoliny potem dojrzał nogi pływaka, pracujące­
go rytmicznie na największej głębi.

— To Tom — pzreszło mu przez myśl. Spoj­
rzał dalej poprzez zielonkawe wody. Z radością 
stwierdził, że w płytszej części są inni pływacy.

Przez myśl Diicksona przeszły ostatnie odkrycia 
w  tej ponurej sprawie. Nie było wątpliwości: zagi­
nięcie łodzi i tragedie w basenie były dziełem jed- 
aej ręki.

Ale gdzie jest sprawca tych zbrodni?...
Detektyw  trw ał na posterunku. Oto na chwilę 

zniknął mu Tom... Popłynął pewnie gdzieś dalej...
Dickson rozglądał się poprzez wodę. Ale co to? 

Ciemny jakiś punkt wyłonił się w oddali. Zbliżał się 
powoli, bardzo powoli... W yglądało to z dala na ja­
kiegoś potwora z dna o c e a n u . Czyżby to było złudze­
nie? Wielkie, czarne cielsko potwora zbliżało się 
teraz.

Głębia w tym miejscu wynosiła około dziesięciu 
metrów. Na dnie rosły wodorosty.

Dickson skrył się za nimi i przyglądał się owe­
mu czarnemu potworowi, który powoli zbliżał się 
ku terenom szkoły pływania. Nagle Dickson zrozu­
miał wszystko. Bo oto ów potw ór wykonał manewr 
jakiś pod wodą i ustawił się do detektywa z profilu.

„H. M. S. TRITON“ — czytał Dickson.
A więc „Triton“ się odnalazł. Odnalazł się i by? 

w  ręku zbrodniarza, który tutaj poryw ał kąpiących 
się!

D etektyw ,ukryty ciągle za kępą zielsk podwod­
nych czekał teraz na to. co dalej bedzie. Był gotów 
do walki. Sprawdził, czy ma sztylet za pasem.

Łódź poruszała się powoli, snać jej kierowca 
dbał, aby nie spostrzeżono lekkiego ruchu wody na 
powierzchni.

Statek stał teraz w zupełnym bezruchu.
1 oto nagle jakaś postać odłączyła sie od okrę­

tu. Ku rusztowaniu pod wieżą do skoków, pod naj­
większą głębią basenu zmierzał jakiś człowiek rów­
nież w stroju nurka!

Choć dopływ powietrza przez rurę z góry do­
chodził do ust i nosa a zatem i płuc detektywa regu­
larnie, Dickson czuł. że mu tchu braknie.

Tam pod powierzchnią wody ukazały sie znów 
nogi Toma.

— Ten chłopiec zaufał mi ślepo — pomyślał 
Dickson. — A tutaj zmierza ku niemu wróg. Ten 
wróg zginie, zanim tknie mego Toma! — przysiągł 
sobie Dickson i szybko ruszył ku owemu tajemni­
czemu człowiekowi, skradającemu się pod wodą.

Oto nefrasobliwy pływak przepłynął niemal nad 
samą głową tamtego nurka. W yciągnęła się dłoń, 
ale zbrodniarz chybił. Tom popłynął dalej.

Potykając się między zaroślami — Dickson biegł 
prawie ku swemu przeciwnikowi.

1 oto nagle stała się rzecz straszna. Tom znów 
się znalazł w polu działania tajemniczego złoczyń­
cy. Woda zakotłowała się. Dickson ujrzał, jak dłoń 
zbrodniarza zamknęła się wokół stopy młodzieńca.

Oto dwie sylwetki toczą walkę pod wodą. Tom 
w yryw a się. Tamten chw yta go w swe żelazne ra­
miona. Tom walczy pod wodą: lada chwila straci 
oddech. Jego wróg jest w skafandrze, dysponuje 
przeto pełnią sił i powietrzem.

Napastnik ciągnie Toma. Jest już blisko łodzi. 
Ale w tym momencie dlopada do walczących Dickson

Detektyw chwyta swego wychowanka, w yry ­
wa go z ramion wroga, który dobytym nożem zada­
je cios ponad głową Dicksona.

Już po chwili Dickson wie co ten cios znaczył. 
Złoczyńca przeciął mu przewodnik doprowadzają­
cy powietrze. Z każdym ułamkiem sekundy czuje 
Dickson, że mu coraz duszniej. Ostatnim wysiłkiem 
woli ciągnie Dickson za linkę alarmowa.

★

Ludzie na górze, dwaj pomocnicy wydelegowa­
ni przez szefa zaopatrywania marynarki, pompują 
powietrze miarowymi ruchami małej pompki

Mówią o wypadkach w basenie. Pow tarzają 
plotki krążące po Londynie, że oto Smali ma zostać 
aresztowany. Winien jest podobno braku nadzoru.

Pracują monotonnie. Nie wiedzą jaką misję speł­
nia człowiek, któremu tymi swymi ruchami dostar­
czają powietrza — dostarczają życia. .

Ale oto jedno szarpnięcie liny alarmowej. Po 
chwili drugie!...

— Prędżej, Jim. Coś się stało! Ciągnij!
Dzielni ci ludzie dopadają do kołowrotu na któ­

rym nawinięta jest lina stalowa, łącząca nurka z je­
go statkiem.

Jeden kręci, drugi, ażeby było prędzej ciągnie
linę.

— Nareszcie!
Nad powierzchnią wody ukazał się hełm ska­

fandra. Po chwili z wody wyłania się Dickson 
dzierżący w objęciach swego ukochanego ucznia — 
Toma Willsa. Tom jest niemal nieprzytomny.

W yciągają ich obu. Widzą, że rura doprowa­
dzająca powietrze jest przecięta. Czym prędzej o- 
twierają hełm.

Dickson pełną piersią chwyta powietrze, ożyw­
cze, życiodajne powietrze!...



—  Zajm ijcie się tam tym , ja poczekam . P ły n ie ­
m y  w  górę rzeki, jak najprędzej!

Z agrał m otor. Łódź m szy ła . Ludzie k rz ą ta ją  " 
się ko ło  Tom a. Zdjęli z niego koszulkę p ły w ack ą , 
p o d a rtą  p raw ie  na  s trzęp y  i rzucają  ją w  zaro śla  n a d ­
brzeżne . N aciera ją  go. Tom  o tw iera  oczy .

Łódź p łynie szy b k o  ku m iastu.

★

M r. Sm all po długich zabiegach  odzyskuje p rz y ­
tom ność.

— Nie p rzeży ję  tego, — lam entuje. — O dbiorę 
sobie życie . Jes tem  zru jnow any . I znów  now a 
ofiara. Na niic w szy stk o ! N aw et H a rry  D ickson nie 
pom ógł...'

— Nie z jaw ił się n aw et, —  pienią się uczniow ie 
Sm alla. —  Zginął jak  k ażd v  śm iałek, k tó ry  ryzyku je  
n a jp ierw  cudzym  ży c iem '

M r. Smali, w sp ieran y  p rzez  instruk to ra , k ieru je 
się do sw ego  pokoju.

J e s t  u progu, g dy  na jego ram ieniu k ładzie  się 
czy jaś  ciężka dłoń.

— M r. O liver Lionel Sm all — aresz tu je  pana 
w  imieniu króla!

N ieszczęśliw y instr ik t >r p ły w ack i chw ieje  się 
na nogach.

—  Jes tem  a re s z to w a n y ? . . Za co? C zy  za  to, 
że spo tkało  m nie najw iększe nieszczęście , jakiego 
doznać m oże człow iek?...

— O pow odach  aresz to w an ia  dow ie się pan  z 
u s t sędziego. Nie m ani ku tem u d y sp o zy cy j —  
brzm- ch łodna odpow iedź

— -  T o już koniec, k nieć m ego życia .
B iedny Sm ali w y b io łu  sp azm aty czn y m  p ła-

ezt-m.
P rze d  dom em  sto i w óz policyjny. U czniow ie 

Sm aiia w idzą jak  go lokują w  w ozie.
Iy m ez asem  jeden z p osterunkow ych  znajduje 

nad brzegiem  p o d arta  koszulkę Toma.
M am y jeszcze jeden dow ćd  rzeczo w y  w  tej 

sp raw ie . — m ów i do siebie gorliw y  funkcjonariusz 
i w rzuca koszulkę do to rby .

Odkrycie w Tower
VV średn iow ieczu  T o w e r by ł najpotężniejszą 

tw ie rd z ą  Anglii. P rze o b raż o n y  następnie w w ięz ie­
nie p ań stw o w e, do k tó reg o  w trąco n o  najcięższych  
p rzestęp có w , p rz e trw a ł T o w e r do ubiegłego stu le ­
cia. ab y  w reszc ie  obecnie ulec jeszcze jednem u p rz e ­
obrażen iu  i s tać  się m uzeum  i jednocześnie a rsen a łem  
m uzeum  broni daw nej i a rsen a łem  w spó łczesnych  
ś ro d k ó w  p ro w ad zen ia  wrojen.

W ejście do T o w er p row adzi p rzez  L w ie W ro ta , 
zw ane tak  z tej racji, że w  tym  m iejscu m ieścił się 
n iegdyś park^ lw ów . P rzechodzi się ponad fosą po 
m oście zakończonym  dw iem a w ieżycam i i bezp o ­
średnio  z m ostu  w chodzi się na podw órze. Na p ra ­
w o w znosi się w ieża Św . T om asza i ponad w sp an ia łą  
a rk ad ą  m ostu  d roga  p ro w ad zi ju t  Jo  sam ego T o w er.

i e raz  m am y p rzed  sobą na w p ro st W ieżę K rw a 
w ą. B łody T ow er, w  k tó re j p rzech o w y w an e  są k lej­
noty  koronne. N azw a tei w ieży  datuje się od cza­
sów  R y sza rd a  III.m onarchy  okru tnego  i popedliw e- 
go. k tó ry  tu ta j zabił dzieci E d w ard a  IV, a k tó ry ch  
kości znaleziono dopiero  w  w ieku 17-ym u stopni, 
w iodących  do kaplicy .

W  kap licy  w reszc ie  znajduią się g robow ce licz­
nych postaci h is to ry czn y ch  —  m iedzy  innym i A nny

Boieyn i K a ta rzy n y  H ow ard  — n ieszczęśliw ych  mai* 
żonek k ró la  H en ry k a  V1IJ oraz szczątki k s iążą t 
Essex.

T en kró tk i opis, k tó ry  n iew ątp liw ie p rz y d a  się 
czy te ln ikow i zw łaszcza , gdyby  mu losy zezw oliły  
na zw iedzenie L ondynu i jego najw iększej osobliw o­
ści T o w e r —  ten kró tk i opis podajem y na tym  m iej­
scu dla jasności naszego  dalszego  opow iadania.

T e raz  m ożem y już w ró c ić  do naszego b o h atera  
— d e tek ty w a  H a rry  D ieksona.

P o  p rzygodach  na dnie T am izy  znalazł się D ick­
son ze sw y m  uczniem  w  dobrze znanym  m ieszka­
niu p rz y  B ak e r S tree t. Tam , już zupełnie zd ró w  i 
znów  pełen  ży c ia  —  siad ł p rz y  oknie i zab ra ł się do 
p rzeg ląd an ia  książki. Od czasu do czasu  rzu cał 
m łody  cz łow iek  za tro sk an e  spojrzenie ku sw em u 
m istrzow i. W iedział, że D ickson nad czym ś g łęboko 
rozm yśla .

Tom  chcia łby  b ard zo  zadać sw em u m istrzo w i 
jak ieś pytan ie, ale nie śm iał. W iedział, że p odczas 
tak ich  rozm yślań  nie n a leży  D ioksanow i p rze szk a ­
dzać.

D okąd w y co fa ła  się łódź podw odna?... Odzie 
stacjonu je? ... W  czyich jes t ręk ach ?

T e py tan ia  nie p rz e s ta w a ły  nu rto w ać  D ieksona.
D e tek ty w  p rzeb ieg ł m yślą  w y d arzen ia  o s ta tn ich  

godzin. Spotkanie w  chłodni z ow ym  ta jem niczym  
doktorem , ów  ham ak w y ło w io n y  z w o d y  koło  T o­
w er. w alkę pod w odą...

— Z naleźliśm y ten ham ak  kolo w ieży  T ow er. 
Koło T o w er, —  p o w tó rzy ł D iekson... Nagle ze rw a ł 
się na rów ne nogi. — Co z tym  w szystk im  m a T o w e r 
w spólnego?... C zy żb y  ten  budynek , w  k tó ry m  ty le 
k rw i p rzelano  i ty le jęków  się rozlegało , b y ł te raz  
terenem  now ych  zbrodni i n ow ych  okropności?...

In sty n k t jakiś m ów ił D ioksanow i, że w inien tam  
w łaśn ie  szukać w yjaśn ien ia  zagadki.

— Nie m am  żadnych  danych  ku tem u, — m ów ił 
sam  do siebie, — ale p rzec ież  w olno mi posłuchać 
g łosu  podśw iadom ości. Nic nie ryzyku ję , czyn iąc  
m ałą  w ycieczkę do s ta ro ż y tn e j budow li londyńskiej.

D iekson nabił now ą fajkę i zw rócił się do T om a:
—  Jak  się czujesz, T om ku?
>— D ziękuję, b ard zo  dobrze
— Na m ałą p rzech ad zk ę  w y b ra łb y ś  się ze m n ą?
—  Z panem , m istrzu, zaw sze
—  A w ięc, jazda!
Szli w  najlepszych hum orach, noga w  nogę. Nikt 

p a trz ąc  na nich., nie p rzy p u szcza łb y , że za ledw ie 
p rzed  kilku godzinam i w alczy li obaj ze śm iercią .

—  W iesz  Tom ku, — rzek ł D iekson, — że Sm all 
zo s ta ł a re sz to w an y ? ... B ard zo  mi go żal. n iebo raka.

—  A m oja koszu lka będzie jeszcze jednym  do­
w odem  p rzec iw k o  niemu...

—  T ak  jest. Ale m am  nadzieje, że lada godzina 
zm ieni sie opinia policji w  stosunku  do m istrza  p ły ­
w ania.

Z naleźli się koło  T o w er.
D iekson za trzy m ał się w  pew nym  oddaleniu I 

p rzy g ląd a ł się szczeg ó ło w o  okazałem u budynkow i.
N a w ysok ie j d rab in ie  p raco w ał k o ło zeg a ra  ja* 

kiś rzem ieślnik. D iekson podszed ł bliżej i s tw ie r­
dził. że ów  rzem ieśln ik  b y ł e lek tro -m on te rem . za ję­
tym  sp raw dzan iem  licznika, m ierżącego  zużycie  p rą ­
du, obsługu jącego  w łaśn ie  ten zegar.

M onter dziw ił się czem uś g łośno  i kręci? z nie­
d ow ierzan iem  głow ą.

— Co się stało , panie m echaniku. — zagadnął 
go D iekson. częstu jąc  doskonałym  Cygarem .



12

M onter zeszedł o sto-pień niżej, w ziął z podnie­
sionej dioni de tek tyw a cygaro  i podziękow ał.

— Co się sta ło?  — pow tórzył. — Otóż stało się 
to, że ten zegar od jakiegoś czasu konsumuje ze czte­
ry, pięć razy  w ięcej prądu niż zw ykle. Albo prze­
wodniki mają jakieś połączenie, albo ktoś kradnie 
prąd... Ale kto. gdzie i po co?...

D etektyw  słuchał tych uw ag ze w zrasta jącym  
zainteresow aniem .

— To bardizo ciekaw e, tym  ciekaw sze, że jes­
tem  inżynierem, z adm inistracji zabytków  londyń­
skich i że m ógłbym  tą sp raw ą zająć się z miejsca.

—' To się dobrze składa, panie inżynierze. Może 
więc pan inżynier skieruje mnie gdzie trzeba. Je­
stem  do usług. Na pew no ten „uciekający" p rąd  
gdzieś sie znajdzie.

—  Z  milą chęcią. Zbadam y najpierw  co się 
dzieje w samej w ieży.

Po pół godzinie m łody elektrotechnik w yszedł 
z zamku zacierając ręce z zadowoleniem : pan inży­
nier nie szczędził mu pochw ał i dał porządny na­
piwek.

H arry  Dickson zabrał się do dokładnych poszu­
kiwań w prastare j budowli. Fakt, że ktoś kradł 
prąd— napaw ał go nadzieją, że jest na dobrej drodze.

Rychło znalazł de tek tyw  odgałęzienie kabla. 
W idać było, że zostało dokonane ukradkiem , na­
prędce i byle jak.

Tajem nicza linia prow adziła ku to sie.
Dickson zeszedł w  dół. Tom szedł za nim. Dro­

ga była trudna. T rzeba było się opierać nieraz rę­
kami. aby nie spaść. Tom, mniej z ręczny  i mniej do­
św iadczony w  tego rodzaju w ypraw ach, kilka razy  
obsunął się. P rzerażony  Dickson, k tó ry  teraz s ta ­
rał się zachow ać kom pletną ciszę, dawał mu gestami 
do zrozum ienia, aby  nie hałasow ał.

Nagle Tom stracił rów now agę, zesunął się o kil­
ka m etrów , wpadł na Dicksona i obaj zjechali na 
dół po pochyłości fosy aż w ylądow ali na jej dnie.

Znaleźli się w  wąskiej gardzieli fosy. gdzie 
ciemność panow ała zupełna.

Dickson na chwile zapalił latarkę. Ujrzał jakiś 
k o ry ta rz  podziem ny, niski zupełnie, raczej loch i na 
jego końcu — niskie drzw i drew niane.

Z tysiącznym i ostrożn-ościami zmierzali teraz  ku 
tym  drzwiom . Dla pew ności zgasili św iatło.

Uszu ich doszły po kilku chwilach jakieś głosy. 
Ktoś się skarżył. Jakby ktoś kogoś błagał o  coś. 
jakby ktoś inny w zyw ał pomocy.

Zza drzw i b łysnęło przez szpary  światło.
Po  chwili rozległ się głos niski-:
— Przeklęte szczury! -
Głos zamilkł i św iatło  w szparach zniknęło.
Jakby  w ypędzone spod drzw i — z piskiem i szur 

gotem śmignęło koło nich teraz  Kilkadziesiąt szczu­
rów .

— Brr! — otrząsnął się Tom. — W olę stu ban­
dytów  niż dziesięć szczurów , — szepnął do siebie.

W strętne gryzonie w łaziły  im na obuwie i cze­
piały się spodni.

-— P ożrą  nas żyw cem ! — ięczał praw ie Tom.
P otrząsną ł nogą. Kilka szczurów  spadło, inne 

rzuciły się na nie. pow stała  zajadła walka. Z akotło­
wało sie u ich stóp, rozległy się p;ski, chrobotania 
i sapanie.

Uszli kilka kroków  — fala szczurów' minęła ich. 
Ale oto ujrzał a raczej w yczuł znów Tom-, że mu 
Coś spod nóg w ystrzeliło .

Zjawisko pow tórzyło  się kilkakrotnie.
— Ropuchy! — w zdrygnął się młody człow iek. 

<■— B rak jeszcze żmij i w ęży  do kompletu... A niech 
że to licho weźmie!

— Cicho! — syknął Dickson. — P rzestań  narze­
kać jak sta ra  baba! Zaraz się i tak w szystko skoń­
czy.

Tom  widział, że jego m istrz jest podniecony do 
najw yższych granic.

Szli tedy  w  milczeniu. Chwilami Dickson po­
sługiw ał się latarką. N ajrozm aitsze zw ierzęta, ży­
jące w ciemności, zaduchu i wilgoci raz po raz ucie­
ka ły  spod ich stóp. Tom w ziął na ambicję i m ilczał.

Byli już zupełnie blisko drzwi. I znów  roziegł 
się jakiś glos.

— Jeszcze raz panu powiadam , że te  zbrodnie, 
jeśli je pan popełni, nie ujdą panu płazem. P rędzej 
czy  później zawiśnie pan na szubienicy. A w  tej 
chwili może panu ujść w szystko i jeszcze zarobi pan 
wiele. Propónuję pan-u okup. Duży okup Jestem  
bogaty! S łyszy  pan! Sto tysięcy  za życie. Sto 
tysięcy!... S to tysięcy! — głos przeszedł w  ryk. B ył 
to ryk  rozpaczy.

Zapanow ało milczenie. P rzerw ał je po dłuższej 
chwili głos praw ie dziecięcy.

— Niech pan mnie puści. Jestem  tutaj najmło­
dszy. Błagam  pana, — łk a ł ktoś. — Niech pan mnie 
nie zabija.

— Nie m asz mnie o oo prosić, bo na razie i tak 
cię nie tknę. Mam czas. Muszę cię przygotow ać. 
Masz trochę chloroformu. Pow ąchaj, a uśniesz i bę­
dziem y mieli obaj spokój...

Rozległ się rozdzierający jęk:
— O Boże wielki!...
I znów cisza zapadła kom pletna.
P rzerażen i obaj detek tyw i przyw arli do ściany 

i w słuchiw ali się w  tę ciszę. ,
Od czasu do czasu za  drzw iam i rozlegały się ja­

kieś kroki lub odgłos przesuw anego mebla.
— Pieniądze, — rzekł nagle głos, a  Dicksonowi 

zdaw ało się, że zna ten głos dobrze, że już gdzieś 
go słyszał, — pieniądze — pow tarzają  jeden przez 
drugiego. Nie zależy mi na pieniądzach. Ja pracuję 
dla s ław y  i dla dobra ludzkości. Dajcie ini sław ę — 
a zwolnię w as w szystkich!

W oń chloroformu, mdła i ciężka dobiegła noz­
drzy  detek tyw ów  aż przez szpary  w  drzwiach.

— Macie tu, śpijcie. P rzestańcie  mnie nudzić. 
P o trzeba  mi siły  i w ytrw ałości, aby dokończyć me­
go wielkiego dzieła.

— Mamo! — rozległ się głos m łodego człow ie­
ka. owego najm łodszego z całej grupy.

Dickson drżąc z oburzenia zdołał niespostrze- 
żenię odłupać kaw ał deski. Mieli teraz przez spory  
już o tw ór wgląd do środka owego tajemniczego po­
m ieszczenia, w  k tórym  się te straszne sceny roz­
gryw ały .

Urządzenie w  tym  podziemnym schronie p rzy­
pom inało zw ykły  pokój o rdynacyjny  chirurga.

W okół stołu operacyjnego, białego o niklow a­
nych okuciach kręcił sie m ężczyzna w ysokiego w zro 
stu w fartuchu chirurga. Bez p rzerw y  mówił coś 
do siebie f m ruczał.

W okół na półkach i szafach sta ły  butelki z kolo­
rowym i płynami i k ryształam i najrozm aitszych soli.

W  głębi...
Ten widok zam roził D icksonow. i 1 umówi k rew  

w żyłach!...



Oto w głębi pomieszczenia stały pod ścianą 
klatki, małe klatki a w nich na słomie stali lub le­
żeli w głębokim narkotycznym śnie — ludzie!

Światło mocnej żarówki padało na umęczone 
twarze tych więźniów. W reszce w kąc:e, obok 
szkieletu leżały już spreparowane kończyr y.

Ciągle coś mrucząc do siebie, ów tajemniczy u- 
czony podszedł do jakiegoś aparatu i przekręcił kon­
takt; rozległ się lekki tyk maszyny elektrycznej i 
dłoń leżąca na stole, poczęła się pod wpływem prą­
du zamykać i otwierać.

Człowiek przyglądał się przez chwilę otwiera­
jącej się i zamykającej dłoni, potem począł obcho­
dzić klatki i przed każdą przystaw ał chwilę.

— Czy osiągnę mój wielki cel? — rzek nagle 
głośno. — Czy uda mi się, że ci tutaj, będą już ostat­
nimi ofiarami, które składam na twym ołtarzu — 
W i e d z o ?  W szystko jestem dla ciebie gotów 
uczynić. Nie żałowałbym i mego własnego życia...

W oczach tego człowieka zagorzał jakiś blask 
fanatyczny.

— Tomku, — zwrócił się Dickson dc swego ucz­
nia jak najcichszym szeptem, — przyjrzyj mu się. 
Czy nie poznajesz w nim człowieka, który próbował 
cię porwać na dnie Tamizy, w basenie?

Tom zbladł.
— Tak jest, mistrzu, poznaję jego oczy, gdy 

ca mnie patrzał przez hełm. To ten sam!
— Nie wątpiłem o tym, — rzekł Dickson. — 

Mamy go zatem. Cofniemy się teraz. Za chwilę 
— sforsujemy drzwi. Słyszysz, Tomku?

Dickson obejrzał się. Toma nie było. Gidizie 
się podział? Czyżby zapadł się pod ziemię?

Ale w tej samej chwili rozległ się nieco z oddali 
szept Toma.

— Mistrzu, tutaj prowadzi boczny korytarz. Ma 
połączenie ze śluzą. Tutaj są w rota jakiejś komory. 
W ystarczy tę komorę otworzyć, aby zalać całą fosę.

— To ciekawe, — zauważył Dickson, który zbli 
żył sie do Toma. — W róć pod drzwi, obserwuj co 
się tam dzieje, gdybyś dostrzegł, że któremuś z wię­
źniów grozi niebezpieczeństwo — pi śnij jak szczur, 
a ja przybiegnę z pomocą. Muszę ś'uzę skontrolować.

Z trudem po omacku posuwając się naprzód po 
nierównościach terenu, dążył Dickson przed siebie. 
Okazało się, że ten boczny korytarz czynił nagle 
gwałtowny skręt i potem wznosił sdę ostro pod 
górę.

Powoli rozjaśniało się coraz bardziej. Po kilku 
minutach Dickson był już nad poziomem owej ślu­
zy. której komorę oglądał przed chwilą z dołu.

Pośrodku komory, ukryta przed oczami ludzki­
mi stała łódź podwodna.

M. S. TRITON“ — dojrzał Dickson napis.
— bureka! — tryumfował. — To mi się powio­

dło przynajmniej!
Nagle rozległ się przeciągły i ostry pisk, podob­

ny dc pisku szczura.
— To sygnał Toma! — pomyślał Dickson i czym 

prędzej rzucił się z powrotem w podziemny ,,orytarz
1 om czekał już mocno podniecony.
— Wywlókł jednego ze śpiących. Pewnie ma­

rynarza, bo był tatuowany. Gdy dosłyszał mój sy­
gnał zatrzym ał się. Teraz biega prawie po swo­
jej P I ^ ow ni. Jest ostatnia chwila!

Dickson w vjał z kieszeni kajdany i rewolwer. 
Odbezpieczył go.

Szykuj broń. Tomku! — oą tł cichy rozkaz — 
A ters z ira dlrzwi!

Cofnęli się obaj o kitka kroków i razem z roz­
pędu na nię naparli.
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Drzwi ustąpiły z przeraźliwym łoskotem. Nie-< 
zwłoezme wywiązała się gwałtowna walka pomię­
dzy Dicksonem a zbrodniarzem.

Dickson nie zdążył w p'erw szej chwili zrobić n- 
żytku z broni, zresztą miał zasadę stosowania jej 
tylko w wypadkach ostatecznej konie..mości

Torn wmieszał się do walki i jednym silnym 
chwytem unieszkodliwił szaleńca.

Dysząc ciężko i sapiąc, tajemniczy uczony i sza­
leniec w jednej osobie leżał na podłodze swego ta­
jemnego laboratorium.

— Koniec przyszedł na dobroczyńcę ludzkości, 
— drwił sobie detektyw. — Już teraz skończą się 
pańskie praktyki, którym na imię zbrodnia. W stawaj 
pan. — rzekł Dickson, nakładając kajdany na ręce 
szaleńca. Ujęty nie stawiał już oporu.

Opuścił głowę. Z całej jego postaci przebijała 
głęboka rozpacz.

— Przegrałem. — szlochał. -  przegrałem wal­
kę, którą prowadziłem dla dobra wiedzy. Kiedyś 
ludzkość tego pożałuje.

— Nie pożałuje nigdy. Nie ma bowiem takie­
go celu. któryby wolno okupywać zbrodnią. Czło­
wiek tego prawa nieposiada, choćby był najwięk­
szym uczonym. Tylko szaleniec może sobie pozwolić 
na zabijanie ludzi w imię nauki.

— Szaleniec... Szaleniec... — powtórzył więzień 
w zamyśleniu, a w oczach jego była jakaś szklistość 
dziwna... Tak mi mówiono: może i jestem szaleńcem, 
ale mój obłęd przyniesie owoce...

— Na razie jego owocem jest zbrodnia, a tai.: 
gdzie jest zbrodnia, — tam nie może być mowy o 
zasługach. Zresztą, dość tych dyskusyj. Usłyszy 
pan od sędziego to, co ja w tej chwili mówię. Ludz­
kość. ani wiedza nie chce aby dla nich ręce ludzkie 
plamiły się krwią innych ludzi. Tomku, — zwrócił 
się Dickson do swego ucznia — zajmij się więźniem. 
Ja zaopiekuję się jego ofiarami.

— W szyscy są uśpieni, — ustalił po chwili de­
tektyw. — Trzeba będzie sprowadzić karetki pogo­
towia. Zajmą się tymi nieszczęśliwcami lekarze, 
i sprowadź również samochód policyjny. Odstawimy 
tego zbrodniczego doktora do więzienia, które dla 
niego będzie przedsionkiem szubienicy.

Po kilkunastu minutach u w rót Tt w er zatrzym a­
ły się trzy  samochody. Dwie karetki do przewozu 
chorych i jeden wóz więzienny.

W krótce ciężko uśpieni odjechali do lecznic. 
Trzech m arynarzy z „Tritona“ wróciło do miasta
0 swych własnych siłach.

★

C zy trzeba wspominać o olbrzymiej radości, Z 
}aką zostali powitani owi uczniowie Smali a. których 
uważali już w szyscy za zmarłych?...

Czy Czytelnik nie domyśla się jak szeroko roz­
pisyw ały się dzienniki o tym znakomitym wyczynie 
Dicksona. Przecież odnalazł łódź podwodna -— nie­
zwykle kosztowny objekt państwowy. Dickson trak­
towany był na łamach pism. niczym bohater naro­
dowy.

Sam minister marynarki wojennej był tak ucie­
szony, że zaprosił detektyw a do swego gabinetu, 
zapowiedział sekretarzowi, że nikogo n'e orzvimuje
1 zarsz na wstępie oświadczył mu co następukr

— Oddał pan Anglii usługę bezcenną. Mr. Dick­
son. Dzięki pańskiej interwencji uniknęliśmy po­
ważnych konfliktów. Dziękuję oanu w imiemu ról a. 
Mam dla pana za te usługi czek na 5000 funtów ; są­
dzę, że nie uzna pan tej sumy za zbyt niska. Ponadto 
czeka pana wysokie odznaczenie.

O
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Dickson podziękował za jedno i za drugie.
M in ister zatrzyma} go na długiej pogawędce, w  

trakcie której stw ierdzi! ze zdumieniem, że ten sła­
wny detektyw  jest również czlo \v;ekiem w ie lk ie j kul 
tury. że zna się doskonale na malarstwie, że m iłuje 
muzykę i ma głębokie wykształcenie humanistyczne.

M arry Dickson szykował się już do pożegnania 
z m inistrem, gdy nagłe przypom niał sobie o pewnej 
sprawie:

. idź podwodna występuje w  mojej p rak ty­
ce już me po raz p ierw szy bądź jako narzędzie zbro­
dni, bądź też jako pomoc w  pościgu za zbrodniarzem. 
Choć te J y już k ilkakrotn ie  miałem z nią do czynie­
nia ale nigdy nie odbyłem podróży podwodnej. 
Czy pan minister..'.

P ie rw szy lord adm ira lic ji nie dał detektyw ow i 
skończyć:

Pragnąłby pan odbyć podróż podwodną? — 
rzek,: m inister. — Ależ nie łatwiejszego. Proszę mi 
ty lko  powiedzieć na jakie j łodzi — mniejszej czy 
w iększej, o w iększym  czy mniejszym zagłębieniu.

D etektyw  stropił się zlekka.
— Nie mam odwagi nadużywać uprzejmości 

ekscelencji, — rzekł po c h w ili — Ale moim pomoc­
nikiem jest...

Uprzedzający m inister znów podjął:
— Jest M r. Tom W ills, m łody ale już doskonałe 

zapowiadający się detektyw . W iem  o tym. W iem 
doskonale. W ięc i M r. Wiills pragnąłby zwiedzić 
łódź podwodną i odbyć podróż w  głębinach oceanu, 
ęzy nie tak?

— Tak jest. Sir. Jeśli wolno o to prosić.
M in ister nacisnął guzik dzwonka.
Z jaw ił się w yga łow any woźny z licznym i orde­

rami na piersiach.
— Proszę poprosić komandora Morriisona,
— Tak jest.
S tary służbista. widać b y ły  marynarz, wyszedł 

ko łyszącym  krokiem, jakby b y ł na pokładzie statku, 
rzucanego huraganem.

Komandor Morrison, już szpakowaty oficer ma­
rynark i, w mundurze, o tw a rzy  ogorzałej od w ia­
trów . zameldował się od proga.

— Proszę, komandorze, niech pan siada, —* 
wskazał mu fotel minister.

— Tak jest tnylordizie — w yp ręży ł się oficer i 
trw a ł w  tej pozycji.

G Jy p ierwszy lord adm ira lic ji zajął miejsce, of­
ficer stanął w  pozycji na spocznij, nie siadł jednak 
przy swym  najwyższym  zwierzchniku.

— M r. Dickson... —  począł minister, wskazując 
*a detektywa.

Komandor o tw o rzy ł szeroko oczy.
— M r. H a rry  Dickson?... — pow tórzy ł, —  sła­

wny detektyw?... Jestem bardzo rad. że mogę pana 
poznać. Mr. Dickson.

— I ja również, panie komandorze.
— - M r. Dickson. — podjął z uśmiechem minister,

■— pragnąłby przespacerować się pod wodą. Towa­
rzyszyć mu będzie Mr. Torn W ills , jego pomocnik. 
Jaka łódź stoi w  porcie najbliższym, panie koman­
dorze?

R-45. Sir.
— Czy ta łódź będzie panu odpowiadała? — za­

gadną} m inister detektywa.
— Ależ oczyw ista i bardzo dziękuję, — skłonił 

Się Dickson.
— Kiedy może wyruszyć, kom indorze?
— W każdej chw ili, S ir. Czekam rozkazu.

— Czy jest pan gotów do natychm astowej p o  
dróży, Mr.. Dickson?

— la k  jest. Tyle  ty lko , że muszę zadzwonić
po mego pomocnika.

— Proszę! — I p ierw szy lord adm ira lic ji wska­
zał- detektyw ow i swój aparat telefoniczny.

★

Po niespełna godzinie w  porcie wojennym pod 
Londynem zatrzym ało się auto ze znakami rządo­
wymi..

W ysied li z wozu Dickson, Tom i major Morrison. 
Kapitan b y ł już poinformowany. Szalupa czeka­

ła na detektywa.
Podróż na pokładzie tej łodzi by ła  p-dnym z nie­

zapomnianych przeżyć H a rry  Dicksona. Tcm b y ł 
rak zachwycony ta piękną, choć bardzo niebezpiecz­
ną służbą, że postanowił za rok zgłosić się na ochot­
nika. by korzystając z prawa w yboru b ro n i dostać 
się właśnie d o m a ry m rk i podwodlnei

★

Z otrzymanych pieniędzy pożyczył detektyw  
sporą sumę nieszczęśliwemu Smalłowi: dzielny ten 
człowiek otrząsnął się pod w p ływ em  Dicksona po 
ciężkich przeżyciach, a zwoln iony oczywiście z w ię­
zienia już nazajutrz po wyjaśnieniach detektywa — 
rychło w zią ł się na nowo do pracy.

Basen p ływ acki położony w  innym miejscu i sala 
ćwiczeń cielesnych M r. Smalla po dziś dzień znane 
są w  najlepszych sferach Londynu.

*

Sprawa przeciwko potwornemu lekarzowi dr. 
F istow i by ła  mocno skomplikowana: Sąd musiał za­
decydować przede wszystkim , czy człow iek ten jest 
szaleńcem i czy zamiast go karać, nie należałoby 
umieścić go w  domu obłąkanych.

Psychiatrzy jednak orzekli, że Fist jest całko­
wicie odpowiedzialny za swe czyny.
©OOOOOOOOOOGOGOOOOOOQOOO0OOOOOOOOOOGOOO©

1 P A L A C Z E  t y t o n i u !
q Ratujcie zdrowie §
g Nikotyna zatruwa organizm g

Możecie w  sposób lat-wy i przy jem - O 
ny  odzw ycza ić sie w  ciągu 3-ch go- 2  
dzin od palenia. Zam ówcie zaraz nasz ó  
w ieczny papieros .ID E A L“ i a ochro- 0  
nicie swe zdrow ie i rzed niszczącym g 
w p ływ em  n iko tyny . — Papieros „ I -  ó  
D E A L“  daje możność zaciągania sie 2

2 1 oddzia ływ a zbawiennie na błonę śluzowa nosa ’ gar- g 
§  dła. „ ID E A L “  wzmacnia i krzepi organizm  daiac zado- o  
O wolenie duchowe i fizyczne. M nóstw o lis tów  dziękczyń- 2  
g nych. — Cena zł. 245- P łaci się przy odbiorze. Nie g  
O zw leka jc ie ! Zamówcie — póki nie jest zapóźno! S tra- 0  
Q conego zdrow ia nie odzyskacie! P łaci sie p rzy  odbiorze 2  
2  W ysy ła m y  na lista wne zam ówienie 3
Q A dresu j: 3
|  K a z im ie r z  K o ło d z ie jc z u  d *. 2 §
O W arszaw a I< P!. Napoi. skrz. poczt. 700 H. D- §  
O 9
OOOOOOOOOOGOOOOOOOOGOOOOOOOGGOGGC ~C 0 0 0 3

W  procesie ponadto występował rzecznik pro­
ku ra tu ry  Stanów Zjednoczonych. k tó rv  domaga! się 
wydania tego zbrodniarza Ameryce, gdzie czekał go 
fotel e lektryczny.

Sąd skazał go na najwyższy w ym iar kary.
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— Proszę, aby moje ciało zostało przeznaczone 
do celów naukowych, — oświadczy! w ostatnim sło­
wie zbrodniczy maniak.

Życzeniu jego stało się zadość.
KONIEC.

0CXOGGOOOOGOGOOGOGOOOGOGOOOOGOGGOOOOOGOOG 
O ~o o o 
o  o o o o o o
G

Czarna i biała magia
Każdy, kto chce wzbudzić sobą zaintereso­
wanie w  towarzystwie, może łatwo to uzys­
kać po przestudiowaniu naszego kursu ma­
gii, co jest obecnie dostepne dla wszyst­
kich. Zbiór najciekawszych sztuk z zakre­
su mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
tablica. Lustro magiczne. Połykanie ognia.

Płonąca woda. Podnoszenie wielkich ciężarów. Śpiewa- © 
jąca flaszka. Jajo w butelce. Zaczarowana różdżka. Jak

G

G§,
O stać się niewidzialnym. Odnajdywanie ukrytych przed­
ni miotów. Sztuki z rachunkami, z kartami. Seanse soi ry­
ci tystyczne. Każdy łatwo potrafi się nauczyć wszystkich 
G sekretów. W ysyłam y łącznie z Czarną Magią różne cie- 
© kawe książki, komplet z 6 tomów z 478 sekretami i ta- 
G jemnicami z ilustracjami za zl. 3.95. W ysyłam y na lis- 
§  towne zamówienie, które płaci się przy odbiorze. —<
Ó Adresuj:
§ K A Z I M I E R Z  K O Ł O D Z IE J C Z Y K  oddz. 2

Warszawa Ii PI- Napoi. skrz. poczt. 700 H. D.
6  UW AGA: Bezpłatnie dodajemy książkę p. Ł -.Poznaj 
O siebie i b liźn ich !!!" Jak w różyć z ręki i z palców, najno- 
G wsze sposoby wróżenia. 
©OGGG&GOOGGGOOGGOGGGv.’OOQGGQGOOQGGGOGGGQO

M Maiki

A u to m a t -  
l  P is t o le t  „ G ro m "  

k a l.  6  m /m  —

jest uznany przez znawców za naj­
lepszy. Zabezpiecza od mimowol­
nego strzału. System belgijski, pię­
knie oksydowany. Repetuje się 
przed strzałem automatycznie wy­
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y­
konanie luksusowe. Rekcjeści w y ­
kładane masą bakelitową. Waga 200 

gramów, długość 100 m/m., wysokość 65 m/m- Idealna 
obrona przed napadem i kradzieżą- Cena zł. 6.95. Dwie 
sztuki zł. 13-50. Setka naboi system „F lobert" zł- 3.65. 
Pozwolenie niepotrzebne. W ysyłam y na listowne zamó­
wienie. Płaci się przy odbiorze. — Adresujcie: Przedst. 
Fabr. Pistoletów 

K a z im ie rz  K o ło d z ie jczy k  oddz. Ż 
Warszawa L PI. Napoi. skrz. poczt. 700 H D.

U APARAT FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!!

Każdy może niewielkim kosztem posiadać doskonały popularny aparat fotograficz­
ny Rekord". Aparat ten odznaczający się wysoką precyzją wykonania robiący 
zdjęcia o każdej porze dnia i przy każdej pogodzie jest najlepszym przyjacielem 
na wycieczkach i spacerach. Aparat fotograficzny „Rekord" jest ła tw y w  obsłu­
dze. Rozmiar 6X9. Aparat fotograficzny „Rekord", efektownie wykonany, w y ­
syłamy łącznie z rolką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8-95 na lietowne 
zamówienie. P łaci się przy odbiorze. Adresuj:

Kazimierz Kołodziejczyk
Warszawa I, PI. Napoi, skrz. poczt. 700 H. D.

Następny 61 Hcryy Picfcsona,
który ukaże się we wtorek, dn. 18-go kwietnia 
z a w ie ra ć  będzie  przygodę pod ty tu łe m :

CZARNA PANTERA
[CENA 10 GR. CENAIOGR-I
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Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, k tó ryby  nie słyszał wiele o 
r iarry  Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach człowieka, który 
może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona w  rzeczywistej jego po­
staci. I właśnie w  tej jego zdolności przeistaczania się, w  niezrównanej jego 
sztuce przebierania sie, nadawania sobie eoraz innego wyglądu, w  nieporów­
nanej władzy, jaką ma nad swoją twarzą, swym  głosem, a nawet swym  wzro* 
stem — tkwi widocznie tajemnica niebywałych jego sukcesów w  w alce ze 
• w ia łe m  nrzestepczym.

Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące numery:
1. ..WYSPA GROZY44 33.
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 34.

WŁADCY44 35.
3. „ALARM W PRZESTWORZACH44 36.
4. „DOM NA MOCZARACH44 37.
5. ..LUDZIE BEZ ADRESU44 38.
6. „SZALONY BURMISTRZ'4 39.
7. „GRAJACA WIEŻA4 40.
8. ..KRÓL NOCY44 41.
9. „POSĘPNA KABAŁA44 42.
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ' 43.
11. „KORONKI KRÓLOWEJ44 44.
12. „KAPłANKA OGNIA'4. 45.
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY 46.
14. ŻYJĄCY BUDDA 47.
15. WIDMO TUŁACZA 48.
16 SKRADZIONY TESTAMENT 49.
17. DUCH ŚWIATŁA 50.
18. CZERWONA DAMA 51.
19. MIASTO PIRATÓW 52.
20. POSTRACH LONDYNU 53.
21. TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ 54.
22. NIEBIESKI BOCIAN 55.
23. ZAGINIONE KRÓLESTWO. 56.
24. HAWAJSKI SZTYLET. 57.
25. WOSKOWE JABŁKO 58.
26. WIELKA GRA. 59.
27. HOTEL EMIGRANTÓW. 60.
28. KRWAWY KLEJNOT 61.
29. SZTUCZNE ZŁOTO. 62.
30. CZARNY MŚCICIEL. 63.
31. KSIĘŻYC BIRMAŃSKI. 64
32. POŻAR W MIASTECZKU. 65.

ZŁOWIESZCZY ŚNIEG. 
WILKOŁAK.
GWIAZDA POLARNA. 
KWADRATOWE OKNO.
WODNY CZART.
DUCH W ZAMCZYSKU.
UPIÓR W TEATRZE 
DEMON WIATRU.
SOBOWTÓR.
NIEWIDZIALNY MĘDRZEC- 
DANCING NA BŁOTACH. 
PRZEDZIWNY HOTEL.
SREBRNA MASKA.
SIEDEM KRZESEŁ.
DIABELSKI SKARB 
KAT LONDYŃSKI.
CZERWONY SUŁTAN.
PRZYGODA MALAJSKA- 
SYNOWIE NOCY.
KRÓL ŻELAZA.
WALKA W TUNELU 
ZBRODNICZY AUTOMAT 
TAJEMNICA PROFESORA FOXA 
W PIASKACH SAHARY 
DWANAŚCIE SERC 
ŻYWY PORTRET 
ZAMEK NA SKAŁACH 
BAL MASKOWY 
TRAGEDIA STAREGO RODU 
CZERWONY SMOK 
SKRADZIONY WYNALAZEK 
FAŁSZYWY KROK.
KRÓLOWA TRAPEZU

Czytajcie
P P 7  Vtf
i  _I m  i  %  

Cena l O .

U I W !
zy taicie
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Cena l O .
R E D A K T O R :  Antoni W eiss. — Odpow. za ogłoszenia i reklam y K onstanty Losłew . Z am ieszkali  w Lodzi 
W Y DA W CA : W ydaw nictw o „R epublika" Sp. z ogr. odp. —Odbito w drukarni w łasnej. Łódź. ul P io trkow ska 49 t 64. 

K onto P . K- O. 68,148. A dres A dm inistracji: Łódź, P io trkow ska 49, tel. 122-14. R edakcji — teł. 136-56.
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